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SPIS IIZECZY.

CZĘSC URZĘDOWA. — Wiadomości u rzędow e 
z Królestwa i z Cesarstwa.

CZĘŚĆ NIEITRZ Ę DO W A. — W ia d o m o ś c i zagra­
niczne.

"Wiadomości rozmaite.
O zdrowiu publicznem, p. Siekaczy ń sk ie£°- 
S ta ty s ty k a  (c. d.). \
Prace Towarzystwa archeo log icznego  w Peters­

burgu (ciąg dalszy).
Teatr. . . ,
Kursa papierów p u b lic z n y c h :  piemęuzj.
Kolej żelazna,
O b w ieszczen ia .

CZĘŚĆ 1'r z ę d o w a .

J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  

K s i ą ż ę  Nam iestnik K rólestwa, z mocy 
N a jw y ż s z e g o  upoważnienia, dozw olić ra­
czył znajdującym się zagranicą w ychodź­
c o m  Polskim: W alentem u Łoniewshie- 
mu, W alentem u Trzcińskiemu, W ładysła­
wowi Szwede, Stanisławowi Żochowskie- 
mu, A l e k s e m u - W in c e n te m u  2 -ch  im ion 
Jarzębowskiemu, F a u s ty n o w i Jakubowskie­
m u ,  W a le r j a n o w i  i  F ra n c isz k o w i Bogu­
ckim, Jan o w i-N ep o m u cen o w i Zielińskie­
mu i Rafałowi Krausgar , powrócić do 
kraju tutejszego.

Na przedstawienie J f. g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ­
ś c i  W i e l k i e g o  K s i ę c i a  Namiestnika, N a j j a ś n i e j ­
s z y  P an  udzielić raczył w drodze szczególnej łaski:

Pani Marji Glikselli, wdowie po b. Sędzia Try­
bunału Cywilnego Gubernji Radomskiej w Kiel­
cach, — do pensji emerytalnej rs. 48 k . 75, doda­
tek w ilości rs. 35 lc. 62 '/,.

Pannie Zofji Borkiewicz, córce Wincentego Kor- 
kiewicza, b. Asesora Ekonomicznego Wydziału 
S k a r b o w e g o ,  z u w a g i  na jej kalectwo i zasługi 
ojca, pensję dożywotnią w ilości rs. 84 lc. 87 */3 
roczni ę.

Rada Administracyjna na posiedzeniu d. 11 (23) 
Września r. b. udzieliła p. Rudolfowi Micińskiein u 
patent na wolno praktykującego Jeometrę klasy 
Ii-ej.

Komissya Rządowa Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego podaje do wiadomości osob m e- 
resowanyck, iż zapis uczennic do Instytutu Aieksau- 
dryjsko - Maryjskiego wychowania panien w W ar­
szawie rozpocznie się zd . 20 Października i trwać 
będzie do d. 5 Listopada r. b.

1. Do Instytutu przyjmowane będą kandydatki 
bez różnicy stanu i pochodzenia.

2. Mające mniej niż lat 9 i więcej niż lat 13 
do klasy lej przyjęte być nie mogą.

Starsze nad lat 13 do 16 skończonych mogą 
być przyjmowane aż do 4 włącznie.

3. Przy zapisie uczennicy ma być złożoną jej 
metryka chrztu lub świadectwo urodzenia, świade­
ctwo ospy szczepionej i dekleracja z poręczeniem 
osoby zasługującej na zaufanie i stale, zamieszkałej 
w Warszawie, jako uczennica będzie przez nią przy­
jęta, jeżeli Zwierzchność uzna za potrzebne uwol­
nić ją  lub usunąć z Instytutu.

4 Uczennice b. Instytutu Aleksandryjskiego 
w Nowej Aleksandrji, oraz b. Pensji Maryjskiej 
■Rządowej w Warszawie, będą miały pierwszeństwo 
przed nowo wchodzącemi; jednakże uczennice tych 
zakładów Rządowych, tak, jak i uczennice piz\^ 
bywające z zakładów naukowych prywatnych 
żeńskich lub domowej edukacji, przed zapisaniem 
na listę uczennic Instytutu poddane zostaną egza­
minowi, w celu przekonania się do której klasy 
kandydatka przyjętą być może.

5. Oplata od jednej uczennicy w dwóch półro­
cznych ratach uiszczać się mająca, wynosi 150 rs. 
rocznie; nadto każda z nowo wstępująch pensjona­
rek wnosi o p ła tę  jednorazową rs. 1 5 .

Instvtut zapewnia wychowankom naukę, lekcje 
muzyki i tańca, pomoce naukowe, pościel i lecze­
nie. Dostarczenie odzieży, bielizny do noszenia i 
pościelnej, należy do rodziców i opie ainow.

6. Prośby o przyjęcie uczennic do Instytutu po­
dawane być winny na imie Przełożonej na papierze 
stemplowym. — za Dyrektora Wydziału Wice-Dj- 
rektor Przystański.

Rząd G iibernptny Warszezwski. —  Zawiadamia 
Publiczność, że w Guberuji Warszawskiej Powie­
cie Stanisławowskim, w 1 woch miejscach zjawiła 
się zaraza bydlęca, KSięgosuszem zwana, mianowi­
cie w m. Karczewie i w® użdżowce gminie
Żaków. Jakkolwiek ^  ladze przedsięwzięły ener­
giczne środki w celu ograniczę1113 tej klęski i mają 
nadzieję, źe takową nie rozszerzy się, znajdują 
wszelako właściwem zwrócić baczność mieszkań­
ców okolicznych na potrzebę obostrzenia ostro­
żności, celem zabezpieczenia swych obor od zet­
knięcia z podejrzanymi o przeniesienie tej zarazy 
ludźmi i zwierzętami.— Gubernator Cywilnj, Taj­
ny Radca Leszczyński, —  Naczelnik Kanoelarji 
Świętochowski.

JW . Jenerał-A djutant J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i 
Hrabia Ltiders, były p. o. Namiestnika Królestwa 
przyjechał z zagranicy do Warszawy.

JW . J  enerał-A djutant Jeg o  C e s a r s k i e j  Mości 
Bibikow.

Tajny Radca Bibikow, Koniuszy Dworu W i e l ­
k i e g o  K s i ę c i a  Namiestnika Królestwa.

Wojewódzki Kontr-Admirał, Dyrektor Departa­
mentu budowy okrętów.

Radca Tajny Książę Dołgorukow i 
Połtoranow, Rzeczywisty Radca Stanu, Jenerał- 

Audytor, wyjechali z Warszawy do Petersburga.

7  Petersburga, 25 Września.
Rzeczywisty tajny radca Tymowski, zawiadomił 

ministra sprawiedliwości, że powróciwszy z Najmi- 
łościwicj udzielonego mu urlopu, za Najwyższem 
zezwoleniem objął swe obowiązki ministra sekre­
tarza stanu Królestwa Polskiego.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Sprawozdanie.
Wrażenie przychylne dla jedności z W łocli 

wynikłe z ogłoszenia dokumentów w Monitorze, 
coraz się wzmacnia, i chociaż żadna nowa ozna­
ka nie zmieniła położenia rzeczy, komentarze 
dzienników fraucuzkich, włoskich i inuycli co­
raz są wybitniejsze i najmniejsze rzeczy tłoma- 
ezą się na korzyść W łoch. W  Paryżu zwrócił 
uwagę artykuł Constilutionnela, z powodu, iż 
milczenie tego dziennika w przedmiocie zna­
czenia ogłoszonych dokumentów, brano za nie 
zbyt pocieszający znak. Dziennik ten przer­
wał milczenie w ty m względzie i wyraził swe 
myśli z niezwykłą stanowczością i ścisłością. 
W edług niego, po ogłoszeniu wspomnionych 
dokumentów, polityka' francuzka pozostała 
niejasną chyba dla tych, którzy nie chcą wi­
dzieć i rozumieć. Francja, powiada on, nigdy 
nie uznała prawa W łoch domagania się Rzy­
mu za stolicę; lecz W łochy słusznie mogą do­
magać się prawa rzymian rozporządzania so­
bą, pod osłoną zasady nieinterwencji. Con- 
stitutionnel zatem przewiduje załatwienie kw e­
stji rzymskiej, przez odwołanie załogi francuz- 
kiej z wiekuistego miasta, w którem  świecka 
władza będzie pozostawiona sama w oboc lu ­
dności rzymskiej. Jeżeli załatwienie projekto­
wane przez Constitution neta stanowczo będzie 
przyjęto przez Cesarza, to dalsze jego następ­
stwa zdają się nieulogać wątpliwości.

W  Turynie po ukończeniu uroczystości ślu­
bnych księżniczki Marji Pji, uwaga publiczna 
zuow zwróciła się ku sprawom politycznym. 
Zapewniają, że książę Napoleon miał długą 
rozmowę z p. Ratazzim, poczein razem  udali 
s ic  do Króla, g d z ie  k s ią ż ę  N a p o le o n  u d z ie l ił  
o b ja ś n ie n ia  w  k w e s t j i  r z y m s k ie j ,  s k u tk ie m  
których p. Ilatazzi pozostaje ua czele gabine­
tu, k tóry  tylko nieznacznym ulegnie zmianom, 
a tym  sposobem W ik tor Em anuel uwolniony 
został od konieczności powołania p. Ricasole- 
go do utworzenia nowego gabinetu. Pierw ­
szym działaniem zmienionej polityki Rataz- 
zego miało być udzielenie amnestji, k tóra we­
dług wiadomości z Paryża d. 28 została przez 
króla podpisana i zniesienie stanu oblężenia 
w prowincjach południowych. O zmianach w 
gabinecie różne krążą pogłosk i; obok wspo- 
uinionych w depeszy Ajencji kontynentalnej, 
mówią o wejściu do gabinetu Ricci 11a miejsce 
p. Persano, o wystąpieniu jenerała P e ttiti i t.p. 
Zwróciło także uwagę że pomiędzy czterema 
nowo-mianowanemi adjutantami króla, znaj­
duje się. dwóch znanych stronników Garibal- 
dego.

W W iedniu panuje przekonanie że układ 
z bankiem zostanie przyjęty przez izbę; z re­
sztą w sprawach wewnętrznych zupełna pa­
nuje C is z a ;  W  kwestji zaś niemieckiej stan 
rzeczy ciągle jes t niejasny i niepewny.

Korespondenci berlińscy mniemają, że izba 
deputowanych, poczyniwszy zastrzeżenia co 
do projektów przeciwnych ustawie i odrzu­
ciwszy przez przejście do porządku dzien­
nego spodziewaną uekwułę izby panów co do 
budżetu, zostanie odroczoną. Obiecane proje­
ktu do prawa, zapewne nie położą końca spo­
ru, nie jes t bowiem spodziewane ustępstwo, 
co do dwuletniej służby wojskowej; chociaż 
na ostatniej radzie gabinetowej dwóch czy 
trzech ministrów nie miało nic do zarzucenia 
temu ustępstwu, jednak nie można przypu­
szczać, aby niektórzy inni na to się zgodzili; 
wszakże, bardzo być może, że w ostatniej 
c lwili, życzenia izby deputowanych zostaną 
uwzg ędnione. Też same korespondencje za- 
pizeozają pogłoskom krążącym w Paryżu o 
pi z\ mieizu zaczepno - odpornem pomiędzy 
4 u n c ją  l l r u s a m i ,  niewidząc jego c e lu . Ze 
strony półurzędówej zaprzeczają także przy­
pisywanym p-Bism arckow i rozległym pla­
nom co do polityki zagranicznej.

Na posiedzeniach sejmu szwedzkiego, które 
mają być otwarte w połowie b. ni.,ważnem bę­
dzie roztrząsanie projektów rządowych co do 
zmiany obecnego systemu reprezentacyjnego 
stanów, przez system reprezentacji krajowej

W edług korespondenci z Meksyku, po w y j­
ściu z gabinetu jenerała Doblado, przysposa­
biają się tam do stawienia silnego oporu fran­
cuzom, szczególniej podPuebią.

(Ind. li., W. Z., Sc/,. Z.)

A tiffljn .
Londyn, 27 Września. Court Journal donosi, 

źe Królowa zabawi w Reinhardsbrunn do 10 
Października.

Br. Longley, dotychczasowy arcybiskup 
Jorkski, został mianowany arcybiskupem kan- 
terbiiryjskim. Nominacja ta, wślad za którą 
pójdą mno, je s t najważniejszą na teraz wia-

oniością. Wszelkie inne sprawy, jeżeli za- 
Pa tyw ać się na nie będziemy ze stanowiska 
angielskiego, m a ją  podrzędne znaczenie. P o ­
twierdza się wiadomość, że m anchesterskaiz- 
ba handlowa żąda dymisji sir Charles W o­

od’s, sekretarza stanu do spraw indyjskich, 
zarzucając mu winę, że Indje nie mogą do­
starczyć 11a teraz bawełny w ilości dostate­
cznej dla zastąpienia tego surowego materja- 
łu , z Ameryki poprzednio sprowadzanego; 
ponieważ atoli izby handlowe w Anglji nie 
posiadały nigdy tak  wielkiego Opły wu, aże­
by mogły obalić m inistra, przeto wiadomość 
ta  zasługuje jedynie na pobieżną wzmiankę. 
Toż samo powiedzieć można o mowach mia- 
nych w tych czasach przez rozmaitych człon­
ków parlamentu. W  liczbie mówców znaj­
dowały się osobistości pierwszorzędne, jako 
to p. Grladston, lord Stanley, p. Laiug; mowy 
ich atoli dotyczyły jedynie stosunków we­
wnętrznych, dla obcych krajów nie cieka­
wych. Tak rozprawiano między inucmi o sa­
morządzie Kanady, o rozdawnictwie nagród 
czeladzi gospodarczej i t. d.

P rzed  k ilku dniami zmarł w Szkocji pan 
Forbes Mackenzie, b. członek izby niższej, 
k tóry  od r. 1852 żył zdała od parlam entu i 
polityki. Im ię jego żyć będzie długo z po­
wodu przeprowadzenia przez niego tak  zw a­
nego „Forbes-M ackenzie-Act”, czyli praw a 
nakazującego zamykanie w Szkocji wszelkich 
szynków i gospód od północy w sobotę do 
4-cj zraua w poniedziałek, podczas gdy w 
Anglji i W alji też zakłady mogą stać otwo­
rem w niedzielę i święta od 1-ej do 3-ej z po­
łudnia i od 5-cj do 11-ej z wieczora. P raw o 
to atoli nie wpłynęło na zmniejszenie p ijań­
stwa w Szkocji. Podczas zeszłej sesji parla­
mentarnej przeprowadzono w parlamencie in ­
ne prawo,uzupełniające ak t powyższy. Podług 
tego nowego prawa, sędzia pokoju ma ska­
zywać każdego publicznie spotkanego pija­
nego człowieka na 5 szylingów kary, a wra- 
zie niemożności ich zapłacenia, na 24 godzin 
aresztu policyjnego. Nowe to prawo szko­
ckie zaledwie od miesiąca weszło w życie, a 
już areszta policyjne nie mogą pomieścić 0 - 
gromnej liczby skazywanych na tę ostatnią 
karę osób.

Austrja.
W iedeń, 30 Września. Komisja'finansowa 

postanowiła zaprojektować, ażeby <od 80 m i­
lionów zł. rem, które bank narodowy ma za- 
forszusować skarbowi austrjackiemu, ton o- 
statni opłacał 2%  od chwili rozpoczęcia przez 
tenże bank w ypłat brzęczącą monetę,

Zapewniają, że pomiędzy lir. Rechbergiem 
a ministrem saskim Beustem  załatwione zo­
stały wszelkie różnice zdań w kwestji refor­
my ustawy związkowej, podczas gdy w kw e­
stji trak ta tu  handlowego nie nastąpiło wcale 
p o ż ą d a n e  p o r o z u m ie n ie .  Austrja, Bawarja, 
l l a n o w e r  i  W ir fc e m b e rg  z g o d z i ły  s ię  n a  to , 
a ż e b y  z a c h o w y w a ć  i n a d a l  p o s t a w ę  o p o z y c y j ­
n ą  względem propozycyj stawianych przez 
P rusy  w kw estji reformy związku niemiec­
kiego, a do tej opozycji przystąpił obecnie, w 
imieniu Saksonji, i p. Beust, którego nakło­
nił do tego przez swój wpływ osobisty hr. 
Rechberg.

Elektorstw o heskie przechodzi stanowczo 
na stronę związku wireburgskiego. Spodzie­
wają się tu  także, że elektorstwo pomienio- 
110 wystąpi przeciw traktatow i prusko-fran- 
cuzkiemu i oświadczy się za niemiecko-au- 
strjackim  związkiem celnym. Ztąd się oka­
zuje, że rząd austrjacki korzysta ile może z 
zawikłań parlam entarnych, obecnie w P ru ­
sach istniejących.

Nic ulega już wątpliwości, źe sejm siedmio­
grodzki nie zostanie w r. b. zwołany. K on­
gregacjo komitatowe mają być powołane 11a 
listopad.

W  konferencji odbyć się mającej 21 paź­
dziernika we Frankfurcie nad M., w której 
roztrząsaną będzie kwestja ustawy rzeszy nie­
mieckiej, weźmie udział wielka liczba" niem- 
ców austrjackich, a między innymi: Brinz, 
Dobblhof, Mńhlfeld, Hassmann, P in ti, baron 
Ingram, Dr. Gross, Liebig, Śtrache i t. d. 
W szyscy wryż wzmiankowani niemcy są 
członkami bądź wiedeńskiej rady państwa, 
bądź sejmów krajowych. Lecz i po za szere­
gami reprezentacji austrjackiej, polityka wiel­
ko-niemiecka, której zasady mają być w F ran ­
kfurcie roztrząsane, znajduje licznych stron­
ników, tak  iż Botschafter uważa się za upo­
ważnionego do oświadczenia, że wszystkie 
kraje p o ł u d n i u wo-uiemieckie reprezentowane 
będą w F r a n k f u r c i e  przez liberalnych i ener­
gicznych mężów.

Komisja finansowa roztrząsała przez dwa 
posiedzenia, w sobotę i w poniedziałek, szcze­
gółowe ustępy układów pomiędzy skarbem  a 
bankiem narodowym. Na tem  ostatniem po­
siedzeniu znajdowali się ministrowie Sclnner- 
ling, Rechberg i P lener, tudzież radca mini- 
sterjalny Brentano i komisarz rządowy przy 
banku Moser. Roztrząśnięte zostały na tych 
dwóch posiedzeniach tylko pierwsze 8 para­
grafów, reszta zaś miała być dziś załatwioną.

JFi-m icjja.
Paryż, 28 Września. W r a ż e n i e  sprawiono 

na dziennikarstwie paryzkiem po pierwszem 
przeczytaniu dokumentów ogłoszonych w Mo­
nitorze, jeszcze się powiększyło po głębszej 
rozwadze. La France i inne z podobnem dąże­
niem d z io u n ik i ,  chociaż w głębi przekonane 
są inaczej, starają się subtelnemi dowodami 
tłumaczyć je  na swoją korzyść. P rasa  libe­
ralna jednozgodnie oświadcza, że jedynym  
dającym się wyprowadzić z tego ogłoszenia 
wnioskiem jest, że w polityce cesarskiej na­
stąpił zwrot przychylny dla Włochów. Ty­
godnik Esprit public uchodzący za organ pół- 
urzędowy w y b i tn ie  wskazuje 11a ten zwrot. 
Słowa wyrzeczone przez W iktora-Lmauuela, 
wyrażenia okólnika p. Durando, jawnem i by­
ły oznakami zmiany położenia rzeczy, poro­
z u m ie n ia  się pomiędzy gabinetami paryzkim  
i .turyńskim, o którem  to porozumieniu nie 
wątpi cały świat dyplomatyczny tutejszy

Pow iadają że wszystko stanowczo zostało 
ułożone w tym  względzie w czasie krótkiej 
wycieczki p. Thouvenela -do Biarritz, której 
pierwiastkowo zaprzeczano. Pow iadają także, 
że Książe Napoleon przy wyjeździć otrzymał 
zlecenie oświadczenia swemu teściowi, iż Ce­
sarz Napoleon postanowił wytłomaczyć się 
przed Europą, podając do wiadomości publi­
cznej dokumentu przygotowujące do zała­
tw ienia jak ie  ma nastąpić.

W  Turynie opinja publiczna w takim  sa­
mym duchu jak  w Paryżu tłomaczy ogłosze­
nie w Monitorze. Taka jednozgodność w kłada 
na Cesarza niejako obowiązek spełnienia 
w krótce nadziei, które sam  wzbudził w um y­
słach. W szelkie sprzeczne działanie mogłoby 
być niebezpieczne i dla niego samego i dla 
innych osób. Lecz o nic podobnego nie ma 
obawy. W edług korespondencij z YYłoch, już 
się tam wszystko przy gotowy wa do uastępstw  
loicznych nowego przyszłego położenia rze­
czy. Znaczna ilość wojska ma być zgroma­
dzona pod dowództwem jenerałów  Cialdinie- 
go i L a Marmora. Takie zgromadzenie wojsk 
z oddaniem ich pod dowództwo ludzi znanych 
z energji miałoby być następstw em  porozu­
mienia, w lskutku którego wojska włoskie 
byłyby zobowiązane przeszkodzić wszelkim 
czyi ni kol wiek bądź chętkom wkroczenia do 
posiadłości papiezkich od strony Neapolu 
i Romanji, kiedy wojska francuzkie spełnia­
łyby tęż samą misję od strony morza i.k ró t- 
kiej granicy z Toskaują. W szystko to zresztą 
byłoby ostatecznie uskuteczniono, dopiero po 
opuszczeniu przez wojska francuzkie Rzymu.

W edług tychże korespondencij w Turynie 
zaprzeczano wiadomości o rozwiązaniu par­
lamentu, przeciwnie utrzymywano, że gabinet 
zbierze zaraz izby na bardzo krótkie posie­
dzenia, na których zawiadomi uroczyście re ­
prezentantów narodu o przyjętych postano­
wieniach i ich następstwach. Może wszakże 
opinja publiczna tak  w Paryżu jak  i w Tury­
nie zbytecznemi swemi nadziejami przyspo­
sabia sobie nowy zawód. Bozwątpienia do­
znają go niecierpliwi, lecz w sferach m iniste- 
rjalnych i dyplomatycznych panuje przeko­
nanie, a naw et niejaka pewność, że załoga 
francuzka zostanie odwołana z Rzymu, jeżeli 
nie w styczniu, to najdalej w kwietniu r. p.

Wiadomość jakoby do dworu rzymskiego 
przesłano depeszę, oświadczającą postanowie­
nie gabinetu paryzltiego wstrzym ania się od 
wszelkich propozycij pojednawczych, mało 
zyskuje wiary. W strzym anie to bowiem wy­
pływa z samego stanu rzeczy i nie potrzebo­
wało być oznajmiane 11a drodze dyplom aty­
cznej. Wiadomo bowiem, że gabinet wcale 
n ie  m yśli o  obsadzeniu opróżnionej posady 
pierwszego sekretarza poselstwa francuzkie- 
go w Rzymie.

Zapewniają, że rząd francuzki całą swą 
przewagą wpływał na mianowanie p. B ism ar­
cka naczelnika gabinetu berlińskiego, m ini­
strem  spraw zagranicznych. D odają, że 
nominacja ta jes t w związku z projektem przy­
mierza francuzko-pruskiego, której celem by­
łoby przeszkodzenie interwencji F ru s i in­
nych państw  związku niemieckiego w razie, 
gdyby z powodu niemożności rozwikłania 
kwestji rzymskiej, rząd francuzów zmuszony 
był popierać wojnę W łoch z A ustrją o W e­
necję. Przypuszczalny następca p. Bism ar­
cka w Paryżu, p. Goltz, dzieli opinje swego 
poprzednika.

W  pierwszych dniach grudnia spodziewa­
ją  się wiadomości o wejściu jen. Foreya do 
stolicy Meksyku. Nie spodziewają się oporu 
ze strony Juareza. Sądzą, że za wejściem 
francuzów do tego miasta nastąpi prawdopo­
dobnie uznanie stanów skonfederowanych.

Powołanie marszałka Niel do Biarritz uwa­
żają niektórzy za oznakę wejścia jego do ga­
binetu, z dobrych jednak  źródeł zapewniają, 
że marszałek ten obejmie dowództwo w Lille 
po księciu Magenty, k tóry  zostanie przezna­
czony do Ljonu; miejsce zaś tego ostatniego 
w Tuluzie ma zająć jen. M artim prey.

W l o c i i y .
'Turyn, 26 Września. W czoraj spisaną zo­

stała intercyza ślubna Księżniczki M arji P ji. 
Świadkam i tego ak tu  byli z jeduej strony 
czterej kawalerowie orderu Zwiastowania, 
t. j. dawny prezes senatu p. Ałtieri, jen. Son- 
naz, jenerał della llocea i p. Farini, z drugiej, 
adm irał portugalski Juarez. Dziś w obecno­
ści całego dworu miało miejsce rozdanie na­
gród w szkołach technicznych. Ju tro  z rana 
odbędzie się obrzęd ślubny córki W ik t o r a -  
Em anuela, a pojutrze stanowczo nastąpi wy­
jazd Księżniczniki do Genui, d o k ą d  to  warzy­
szyć jej m ają sam Król i  wszyscy m inistro­
wie. Dopiero po i c h  powrocie rozpoczną się 
z a p o w ie d z ia n e  już pized kilkom a dniami 
zmiany ministerjalne.

P o ś r ó d  tych uroczystości zapomniano co­
kolwiek o polityce. O statni jednak artykuł 
Monitora, dotyczący kw estji rzymskiej, zwró­
cił uwagę publiczności. Treść jogo nadeszła 
dopiero w depeszy telegraficznej przysłanej 
do Turynu, i napełniła radością wszystkie 
umysły. W szystkie dzienniki bez wyjątku 
uznają, że ogłoszenie to nader jes t przychylne 
dla sprawy włoskiej i może być uważane jako 
bardzo pom yślny w y p a d e k  d la  półwyspu, 
a nawet jako  zwiastun blizkiego rozwiązania 
kwestji rzymskiej. Czy tak  jest rzeczywiście, 
trudno wyrzec stanowczo; jest jednak faktem  
niezaprzeczonym, że artykuł Monitora bardzo 
dobre zrobił w całych Włoszech wrażenie; 
niecierpliw i zostali zaspokojeni, a ci którzy 
stracili nawet wszelką nadzieję, zaczynają no-
wrej nabierać otuchy.

Głównym obecnie przedmiotem rozmowy 
w sferach urzędowych je s t znowu amnestja 
Garibaldego. Nic jeszcze wprawdzie nie po­
stanowiono w tym  względzie, ale stron­

nictwo, k tóre najbardziej sprzeciwiało się uła­
skawieniu b. dyktatora, zaczyna widocznie 
słabnąć, zapewne w skutek  oddziaływania, 
objawiającego się na korzyść Garibaldego od 
kilku tygodni. Zwrócono także uwagę na ma- 
terjalne prawie niepodobieństwo wyprowa­
dzenia śhedztwa w sprawie, w której tak  zna­
czna liczba osób brała udział. Nie byłoby 
więc nic nieprawdopodobnego, aby nazajutrz 
po szlubie ukazał się dekret królewski, udzie- 
lający ogólną amnestję wszystkim garibaldy- 
stom, z w yjątkiem  tylko zbiegów wojsko­
wych. Amnestja ta zapewne ogłoszoną by zo- 
została w Geńui, k tó rą  uważać można nie­
jako za ojczyznę Garibaldego, i k tóra rzeczy­
wiście najwięcej dostawiła mu ochotników!

Po powrocie z Genui, bez względu czy 
am nestja będzie ogłoszoną lub nie, nastąpią 
zm iany ministerjalne, które w skutek  usu­
nięcia się p. Conforti stały się obecnie ko­
nieczne. W ystąpienie jen. Durando nie ulega 
już, ja k  się zdaje, żadnej wątpliwości. Nie­
wiadomo dotychczas stanowczo, którzy zjego 
kolegów pójdą za jego przykładem; p. Ratazzi 
opuści zapewne wydział spraw  w ewnętrz­
nych, k tóry  powinienby być oddany w ręce 
jakiego neapolitańczyka; od chwili bowiem 
usunięcia się pana Conforti, prowincja ta, 
odgrywająca tak  ważną rolę we Włoszech, 
nie m a swego przedstawiciela w gabinecie. 
Mówią także, żo m inisterstwo m arynarki 
przejdzie w inne ręce, dotychczas jednak  nie 
wyznaczono następcy admirała Persano. Od 
czasu powrotu księdza S tellardi z Rzymu, 
stosunki dworu turyńskiego ze Stolicą apo­
stolską są mniej naprężone. W krótce mają 
być przedstawiono do zatwierdzenia Papieżo­
wi nominacje k ilku biskupów i arcybisku­
pa turyńskiego, którego posada, od czasu 
śmierci M -ra Franzoni’ego nie została obsa­
dzona. Zapewniają, że dwór Rzym ski zgodzi 
się na wybór, jak i zrobił już w tym  względzie 
W ik to r Emanuel.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Berlin, 1 Października. Kreuzzeiłung dono­

si. że były m inister stanu baron von Bo- 
delschwingh został m ianowany m inistrem  
skarbu.

Berlin, 1 Października. N a wczorajszem wie- 
czornom posiedzeniu komisji budżetowej, na 
którem  byli obecni ministrowie v. B ism arck- 
Schónhauson i von Roon, pierwszy z nich 
zaprzeczał, aby przedwstępne zatwierdzenie 
budżetu było według przepisów konstytucji 
koniecznem. Spór toczył się o określenie w ła­
dzy korony i władzy parlam entu. W ynurzył 
on kilkakrotnie z przyciskiem życzenie, abv 
nastąpiło szczere porozumienie. P . v. Roon 
przemawiał w podobnym duchu, oświadczył 
jednakże, że przedstawienie projektu do p ra­
wa i nowych budżetów, stosownie do życze­
nia izby, nie będzie mogło być przed zakoń­
czeniem roku uskutecznione. Hr. Schwerin 
odpowiedział dziś na posiedzeniu izby, na 
wzmiankę p. Yirchowa,—że uważałby w yja­
wienie publiczne rady, k tó rą udzielił królowi 
jako m inister, za niezgodne z jego uczuciem 
obowiązku. ,

Drezno, 1 Października. Drezdener Journal 
zamieszcza korespondencję z W bjmaru, we­
dług której, po zatwierdzeniu wniosku pp. 
Langa i Josepha, czterech czynnych człon­
ków izby saskiej, między nimi vice-prezes 
Oemichen, wystąpili z zgromadzenia wejmar- 
skiego. Oświadczyli oni dyrekcji, że nie chcą 
mieć udziału w zgromadzeniu, którego de- 
cyzje zdają się zagrażać wewnętrznem u spo­
kojowi pojedynczych państw  niemieckich, a 
przytem  nie ułatw iają drogi do jedności nie­
mieckiej.

Belgrad, 1 Października. F irm an Sułtana, 
wyrażający przyjęcie decyzij konferencji kon­
stantynopolitańskiej, został wczoraj Paszy na­
desłany, dotąd jednakże nie był jeszcze ogło­
szony.

Londyn, 30 Września. Dzisiejszy Times u- 
waża postanowienia wejmarskie jako całkiem 
niepraktyczne. W olny związek będzie tak  
długo niewykonalnym, póki dotychczasowy 
rząd będzie się utrzym ywał w m ałych pań­
stwach niemieckich. G łówuem zadaniem po­
lityki niemieckiej powinno być zaprowadze­
nie reform w pojedynczych państwach, aby w 
następstwie tego można utworzyć wolny, sil­
ny  związek państw  niemieckich. '

Monach jam, 1 Października. Dziś przed po­
łudniem  został m ały wojskowy m łyn procho­
wy na ulicy Baum strasse wysadzony w powie­
trze; przytem poniosły trzy osoby u s z k o d z e n ia .  
Budynek, w którym  się m łyn ten znajdował, 
w skutku wstrząśnicnia z a w a l i ł  się; szyby w 
oknach domów sąsiednich zostały potrza­
skane.

Wiedrji, I  Października, Na wczorajszem wie- 
czornem posiedzeniu kom itetu finansowego 
toczyły się rozpraw y nad ugodą p a ń s t w a  z 
bankiem. Dchwalono, że bank będzie odbie­
ra ł w ypłaty  w brzęczącej monecie w roku 
1867.

Paryż, 30 Września. Wiadomości z Y erą- 
Cruz dochodzą do dnia 1-go wrrześnia. S trzel­
cy afrykańscy i żuawi przybyli 23-go sierp­
nia; zrobili oni wycieczkę przeciw gerilasom, 
którzy za ich okazaniem się uciekli. Jen. Do­
blado występuje z gabinetu meksykańskiego. 
Nowy gabinet w duchu stanowczo radykal­
nym został utworzony.

Turyn, 29 Września. Młoda Królowra por­
tugalska opuściła Genuę o godzinie pierwszej
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i udała się w prost do Lizbony. K ról W i- 
ktor-Em anuel stanął z powrotem w Turynie 
o godzinie 5-ej.-Gazetta officiate zamieszcza
nowe mianowania w składzie dworu wojsko­
wego Króla.

Paryż, 30 Września. Ajencja kontynentalna 
donosi z T urynu pod datą 29-go W rześnia, 
że p. Ratazzi z pewnością obejmie wydział 
spraw  zagranicznych przy zatrzymaniu pre­
zydencji gabinetu, p. Pepoli zaś będzie mia­
nowany m inistrem  spraw  wewnętrznych. 
P . Sella otrzym a wydział robót publicznych, 
a p. M inghetti m inisterstw o skarbu. Prócz 
tego w tym  now ym  składzie gabinetu ma 
być zapewnione miejsce dla p. Lafarina.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .
— Wczoraj niebo do południa było prawie 

pochmurne, po południu na pół pogodne; 
wieczorem pogodne. W iatr panow ał słaby 
południowo-wschodni, wieczorem zmienił się 
na słaby zachodni. Pow ietrze dość wilgotne 
i ciepłe, średnia tem peratura dnia jes t 13 ‘/3 
stop. R. o 2% stop. wyższa od norm alnej, naj­
większe ciepło po południu 18%, najmniejsze 
w nocy 8 3/ 5 stop. R. Barom etr zwolna wzno­
sił się, średnia jego wysokość je s t 756.57 
milim etrów. E lektryczność 24 stopnie.

— D nia 10 Sierpnia r. b., Eiorjau Głogow­
ski, syn właściciela dóbr Krynice, kąpiąc się 
we wsi Brzeźnica, gm inie Matcze, utonął.

— F eliks Suszyński, fornal dworski ze wsi 
i gm iny Zawieprzyce, powiatu Lubelskiego, 
wiózł w dniu 12 Sierpnia r. b. z lasu drzewo, 
wóz się wywrócił, a kloc dębowy tak przyci­
snął człowieka tego, że on na miejscu życie 
zakończył.

— W e wsi Węglowice, gminie Uwielmek, 
powiecie Łęczyckim, d. 12-go Sierpnia r. b., 
skutkiem  podpalenia przez niewyśledzonego 
złoczyńcę, wszczął się pożar, k tóry  zniszczył 
ośm zabudowań ubezpieczonych na rs. 970,— 
nadto spaliły się: owce, zboże, rozmaite sprzę­
ty  domowe i narzędzia gospodarskie, w artu­
jące do 4,600 rs., a przytem w czasie tej po- 
gorzeli, postradał życie nocujący w owczarni 
10-letui Ignacy Łuczak, syn rataja.

— Dnia 15-go Sierpnia r. b., we wsi i gmi­
nie Kamienna, powiecie W łocławskim, jak  
wnoszą, skutkiem  podłożenia ognia przez nie- 
wykrytego sprawcę wszczął się pożar, k tóry  
zniszczył trzy stodoły i bróg, ubezpieczone 
na rs. 2,720, oraz znaczną ilość zboża, paszy, 
dwie młocarnie i sieczkarnię.

— Nieraz wspominaliśmy o braku u nas 
książek elem entarnych wr różnych gałęziach 
nauki i o dążeniu obecnem, przy rozbudzeniu 
się chęci do oświaty,ku zapełnieniu tego braku. 
Do rzędu takich dzieł należy, wkrótce mająca 
wyjść Gramatyka francuzka teoretyczna i prakty­
czna illa użytku młodzieży polskiej, przez Adolfa 
Krzewskiego, Nauczyciela języka francuzkie- 
go w l-em  gimnazjum w W arszawie, w dyócli 
częściach, k tórą mieliśmy sposobność przej­
rzenia w rękopiśmie. Dotychczas wydawane 
u nas gram atyki francuzkie, były po większej 
części tłomaczeniem bardzo dobrych, ale nie 
zastosowanych dla naszej młodzieży gram a­
tyk, dla tego zawierały wiele nie potrzebnych 
rzeczy, a za to pod wieloma inneini tczględa- 
mi były niedostateczne. P . Krzewski, wspar­
ty  przeszło dwudziestoletniem doświadcze­
niem, ułożył gramatykę., k tóra jak  nam się 
zdaje, zadowolni wszelkie pedagogiczne w y­
magania. Tak, wypuścił ze swego dzieła wszy­
stkie definicje ogólne, znane każdemu ucznio­
wi z gram atyki polskiej, i dla tegoż samego 
powodu opuścił zasady rozbioru loicznego, 
które tylko niepotrzebne zajmowały miejsce. 
Pierwsza część gram atyki, stanowiąca całość 
dostateczną dla osób życzących sobie o tyle 
tylko .nmiczyę się języka fpincuzkiego, aby 
być w stanie zrozumieć go i zacząć nim mó 
wić, napisana jes t w języku polskim; druga 
zaś mająca na celu wydoskonalenie i uzupeł­
nienie wiadomości nabytych przez ucznia w 
pierwszej części, jako  dla lepiej już przygoto­
wanych, napisana je s t po francuzku, z tłom a­
czeniem obok trudniejszych wryrażeń. Do czę­
ści pierwszej dołączony je s t zbiór ćwiczeń i 
zadań stopniowanych podług postępu uczuia, 
dla tego aby prawidła gramatyczne przez czę­
ste powtarzanie lepiej utkw iły w pamięci u- 
cznia; dla tego samego celu autor dołączył dó 
części drugiej zbiór zadań trudniejszych, w yję­
tych po większej części z znakomitszych au­
torów francuzkich, a dla łatwiejszego tłuma­
czenia tych ćwiczeń i zadań umieszczony jes t 
w końcu odpowiedni słowniczek.

A utor szczególniejszą zwrócił uwagę na 
wymawianie i czytanie, które w gramatykach 
przeznaczonych dla francuzów, zwykle trak to­
wane jes t treściwie, jako rzecz podrzędna, 
kiedy tymczasem dla naszej młodzieży nale­
żało podać więcej szczegółowych prawideł. 
Zresztą wiele innych zmian ułatwiających 
nauczanie, uczyni te książkę elementarną, bar­
dzo pożyteczną.

— N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z , ze względu na u- 
czucia sympatyczne objawione w krajach sło­
wiańskich z okoliczności obchodu rocznicy ty ­
siąclecia Rosji, raczył polecić przesłać amba- 
sadorowi rosyjskiemu w W iedniu egzempla­
rze wspaniałej edycji Staroiytności państwa 
Rosyjskiego, celem rozdania ich w imieniu J e ­
g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  pomiędzy niektóre z to­
w arzystw  uczonych słowiańskich.

— W  gubem ji Kaługskiej w 1861 r., liczo­
no 401 szkól, z pomiędzy których 71 znajdo­
wało się w miastach, a 330 w gminach wiej­
skich.—Liczba powyższa rozkładała się na 13 
szkół dla chłopców, 9 dla dziewcząt, a 379 dla 
dzieci płciobojej.—Ogólna l i c z b a  uczniów wy­
nosiła 12,353, pomiędzy którem i 1,466 dziew­
cząt.—Cyfra powyższa daje stosunek 1 uczuia 
na 44 mieszkańców męzkich, a 1 na 351 indy­
widuów płci żeńskiej.

— Ksiądz A. Ebert, nieiniec rodowity z D re­
zna (po serbo-łużycku Drażdiany), pastor w 
debskożyłojskiej (po niem. Dóhrik bei Kottbus) 
osadzie staroewangelickiej w górnej Łuźycy, 
nauczył się tak  dokładnie języka górno i dol- 
no-łużyckiego, iż pisze obecnie gram atykę te­
go ostatniego* P raca  podobna jest wielce na 
czasie, gram atyka bowiem Hauptrnanna jest 
zbyt przestarzała, a ta k tó rą  Dahle ułożył no- 
dług Ałma, zbyt krótka.

— Fran. Palackiego „Dziejów narodu c z e ­
s k i e g o ” , w y s z ł y  w  Pradze drugiem wydaniem,

nakładem  księgarni F ryd . Tempskiego, ze­
szyty 6-ty i 7-my, obejmujące Czechy królew­
skie ze stanami słowiańskiemi, a mianowicie: 
czasy pauowania P rzem ysław a Otokara I-go; 
rządy króla W acław a I, oraz pogląd na życie 
państwowe i narodowe w Czechach i na Mo­
rawie pod wpływem przewagi stanów sło­
wiańskich.

-r* Komedij i innych utworów dram aty­
cznych M ateusza Kopeckiego, wyszła z dru­
ku w Pradze część trzecia, obejmująca: dra­
m at Faleszne obżulocana hrabienka; dram at we 
czterech aktach lloria a Głoska, czyli Zapaleni 
Hermansztatu; komedję w trzech aktach Żid 
Sziloch; komedję w tyłuż aktach Julia; frasz­
kę w jednym  akcie Kucharka czyli Yyhrane 
pans te i; dramat w pięciu aktach Loupeżnici na 
Chlumu; libretto do opery we czterech aktach 
Frajszic.

— .D rukiem  Jerzabka wyszedł w Pradze 
kalendarz ewangelicki, narodowy i polityczny 
na r. 1863, pod tytułem  Butanie, ułożonymi wy­
dany przez W acław a Szuberta, pastora* ewan­
gelickiego w Krabszyeach. Oprócz zwykłej 
części kalendarzowej i wykazu jarm arków 
i większych targów w Czechach i na Morawie, 
znajdujemy tu, w części poświęconej rzeczom 
kościelnym,następujące artykuły:„C yryl i Me­
tody, apostpłowie słowiańscy”, których wyo­
brażenie znajduje się na czele kalendarza; 
„W yjątk i z dziejów Wal deńskich” it. d. Część 
historyczno-polityczna obejmuje: „Państwo 
R akuskie i papieże’’, oraz mowę m iańą przez 
p. K arola Sladkowskiego na uroczystości od­
bytej w Boro wie na pam iątkę Hawliczki. 
Osobny dział, pod tytułem  Kalifornie, obej­
muje lżejsze utwory i rzeczy humorystyczne. 
W  końcu dodaua je s t ustaw a towarzystwa o- 
piekującego się wdowami pó nauczycielach.

— Donosiliśmy przed paru  dniami o w yj­
ściu z druku w Pradze, drukiem i nakładem 
Antoniego Renna, zeszytu piątego dzieła pod 
tytułem: Naszi mużooie, podającego życiorys v i 
charakterystykę znakomitszych mężów sło­
wiańskich. Zeszyt ten obejmuje koniec bio- 
grafji Rubesza, oraz życiorysy: Karoła-Jaro- 
mira Erbena, Adama Mickiewicza, A leksan­
dra Puszkina i K arola H yrika Machi.

— K lejnoty poezji czeskiej: rękopism  kró- 
lodwarski i zielonogórski (Libuszin sond), prze­
łożone zostały na język szwedzki przez D ra 
Collana, docenta na uniwersytecie Helsingfor- 
skim. Młody ten uczony, znany na polu lite ­
ratury szwedzkiej głównie z prac swych hi­
storycznych i filologicznych, bawiąc w roku 
zeszłym czas długi w Pradze, uczył się bardzo 
gorli wie języka czeskiego i zamiłował,przede- 
wszystkiem powyższe pomniki literatury  cze- 
sko-słowiańskiej. W yjątk i z tego przekładu 
podał trzeci zeszyt czasopisma muzeum cze­
skiego. Dr. Collan wydał także przekłady na 
język szwedzki: fińskiej epopei narodowej Ka­
towała i „Nibelungów”, tudzież zbiór pieśni 
fińskich i innych. Po  krótkim  pobycie w 
W iedniu, uczony ten uda się do krajów połu­
dniowo słowiańskich, dla nauczenia się ich ję ­
zyków.

'— W  Pradze Wyjść ma wkrótce nowe, po­
mnożone wydanie utworów poety czeskiego 
Bolesława Jabłońskiego.

— W igilja św.’W acława (uroczystość ta przy­
pada 28 Września), obchodzoną była w P ra ­
dze z wielką uroczystością. F igura tego opie­
kuna i patrona korony czeskiej, na placu W a­
cławskim, była świetnie przyozdobiona i o- 
świetlona i pozostanie tak  przez całą oktawę. 
Tegoż dnia wieczorem odbyło się nabożeństwo 
przy figurze św. W acław a na targu końskim, 
gdzie zoromadziły się tłum y wszelkich klas 
mieszkańców. Okna wszystkich domów przy­
ległych placowi W acławskiem u jaśniały świe­
tną iluminacją. W  niedzielę zaś (28 W rześnia) 
po południu odbyła się z fary tyńskiej proce­
sja do grobu św. W acława na Hradczanach.

— Niedawno w Londynie wyszło na widok 
publiczny dzieło kapitana Sayer, podtytułem : 
Uistorja Gibraltaru i jego stosunku politycznego 
do wypadków w Europie; od początku dynastji Mau- 
rytanskiej w Hiszpanji do ostatniej wojny Maro­
kańskiej; wraz z oryginalnemi dotąd nieogloszo- 
nemi listami księcia Heskiego, Sir Jerzego Elliott, 
księcia de Crillen, Colingwooda i lorda Nelsona 
i opisem czternastu oblężeń jakie wytrzymała ta 
skala, nim stała się fortecy. (The History of Gi­
braltar and of its Political Relation to the Eoents 
in Europe; from the Commencement of the Moorisch 
Dynasty in Spain, to the last Morocco War; with 
Original and Unpublished Letters from the prince 
of Hesse, Sir George Eliott, the due de Crillon, Co- 
lingwood and lord Nelson, and an Account of the 
Fourteen Sieges the liocli had sustained, before it 
became a Fortress', by Captain Sayer). J a k  wa- 
żnem jes t posiadanie dla Anglji G ibraltaru, 
najlepiej wskazują zdania dwóch filozofów 
i mężów stanu, którzy reprezentują sobą dwie 
szkoły angielskiej polityki zeszłego pokole­
nia: Burkego i Foxa. B urkę opisywał tę ska­
łę jako  „stanowisko wojenne, stanowisko po­
tęgi, stanowisko handlowe; stanowisko które 
czyni Anglję nader szacowną dla sprzymie­
rzeńców, a groźną dla nieprzyjaciół.” F o x  ró­
wnie energicznie się wyraził: „Oddajcie G i­
braltar Hiszpanom, a morze Śródziemne sta­
nie się ich jeziorem, stawem, gdzie będą mogli 
pływać według upodobania, i działać bez ża­
dnej kontroli i tak, ze n ik t ich działań wstrzy­
mać nie potrafi. Pozbawcie się tego stano­
wiska, a państw a europejskie położone nad 
brzegami morza Śródziemnego, nie będą ku 
wam zwracać oczu z żądaniom swobodnej że­
glugi; a nie mając możności stania się użyte­
cznemu, nic możecie się spodziewać poszuki­
wania was na sprzymierzeńca.” Zdanie to 
dzieliła większa część angielskich mężów sta­
nu, nie mówiąc o wojskowych i marynarzach 
którzy utrzymywali, że Anglia do ostatniego 
grosza i do ostatniego żołnierza, powinna 
walczyć o utrzym anie w swem posiadaniu tej 
nagiej skały. Dzieło kapitana Sayer dla tego 
zwraca uwagę, źo służy za odpowiedź rzuco­
nej w ostatnich czasach, wprawdzie nie zu­
pełnie nowej myśli, oddania G ibraltaru odra­
dzającej się Hiszpanji; a w teraźniejszych cza­
sach m yśl dzisiejsza łatw o staje się faktem ju ­
tro, a pojutrze zasadą wiary. P .Sayer podaje hi- 
storję G ibraltaru od wylądowania Tarika Ibn 
Zeyad aż do naszych czasów; pierwszą myśl za­
garnięcia G ibraltaru powziął Robert B lake i 
zakomunikował ją  Olivierowi Kromwellowi, 
i gdyby ten ostatni, k tóry  ją  usilnie popierał, 
jeszcze choć rok pożył, byłby ją  bezwątpienia

urzeczywistnił; lecz dopiero w 50 lat po jego 
śmierci, odważna i niespodziana napaść S ir 
Jerzego Rooke (który  jednakże wcale nie zo­
stał za to wynagrodzony), oddała ją  w ręce 
Anglików. Opis czternastu, oblężeń, jakko l­
wiek bardzo zajmujący, lecz już znany z da­
wniejszych dzieł, jak  D rin k w a te ra i innych, 
nie tyle wzbudza zajęcia, co opis wszelkich 
usiłowań Hiszpanji a naw et Francji, uzyska­
nia tego punktu  przez układy. K ilkakrotnie 
układy te. zasadzające się. na zamianie G i­
braltaru za inne posiadłości, jak  Porto-Rico, 
Oran i t. p. już były na ukończeniu i m inistro­
wie angielscy jak  Townshend, Stanhope, 
Shelburne, bardzo byli im przychylni, lecz lud 
angielski przez jak iś instynk t opierał się te­
mu i obawa pospólstwa przeszkodziła dopro­
wadzeniu do skutku tych niekorzystnych dla 
Anglji zamiarów. G ibraltar dla Anglji ma 
nietylko takie znaczenie jak  inne fortece dla 
innych krajów; główne jego znaczenie jes t 
polityczne. Z jednej strony posiadanie jego 
przez Anglików, niedozwala rozpanować się 
rozbójnictwu morskiemu z nad brzegów A fry­
kańskich, z drugiej oddzielając od siebie por­
ty  hiszpańskie, równie ja k  i porty francuzkie, 
nie pozwala żadnemu z tych m ocarstw przyjść 
iło prawdziwej potęgi morskiej, albowiem za­
wsze w tym  względzie każde z nich będzie 
niejako przepołowione, dopóki Anglicy będą 
posiadać Gibraltar. Posiadanie przez Angli­
ków Cherbourga nawet, nie tyleby było szko­
dliwe dla Francuzów, co posiadanie G ibralta­
ru, a w razie wojny, posiadanie tej ostatniej 
twierdzy przez Anglików, jes t dla Francji 
groźniejsze, naw et od u traty  P ikard ji lub Gu­
jany. Obok tego, G ibraltar jes t ja k  wiadomo 
z natury niezdobytą twierdzą. W zięcie każdej 
innej twierdzy, je s t tylko kwestją pieniężną; 
granitow e zaś skały Gibraltaru, potrafiłyby 
pochłonąć zasoby najpotężniejszego państwa. 
Ś ir E lio tt pobił na głowę połączone floty i 
wojska lądowe Francji i Hiszpanji, mając 
w Gibraltarze tylko 90 dział. Dziś twierdza 
ta uzbrojona jes t przeszło tysiącem dział cięż­
kiego kalibru dalekonośnych, tak, że nawret 
w żadnej z pobliskich zatok, żadna flota nie­
przyjacielska nic mogłaby się uchronić od 
niszczących pocisków. A utor utrzymuje, że 
przeciwko pancernym statkom  i pływ ającym  
baterjom, G ibraltar można także zabezpieczyć 
się pancerzami żelazneini, a oddanie G ibra l­
taru, którem u tak jak  poprzednio sprzeciwi­
łoby się pospólstwo, koniecznie osłabiłoby 
potęgę Anglji, zagroziło handlowi europej­
skiem u i ogólnemu pokojowi.

— Księżniczka M arja P ija  Sabaudzka, jak  
donosi Monde, z powodu małżeństwa z Królem 
portugalskim  otrzymała od swego ojca chrzest- 
nego, Papieża P iusa IX , kosztowny podaru­
nek, składający się. z dwóch k art szczerozło­
tych otwierających się w kształcie album; na 
obu tych kartach na stronie węwnętrznej o- 
prawione są relikwie, na jednej kaw ałek za­
słony N. P anny  M arji,’na drugiej cierń z ko­
rony Jezusa Chrystusa. Te dwie relikwie na 
około oprawy otoczone są drogiemi kam ienia­
mi. Na zewnętrznej stronie tego albumu, znaj­
dują się w odpow iednich relikw iom  m iejscach 
przepyszne miniatury, jedna z wyobrażeniem 
M atki Bolesnej (Addolorata), druga głowy 
Chrystusa (Ecce Homo).

— A utor „Życiorysu Getego”, Jerzy  H en­
ry k  Lewes, wydał nowe dzieło, zalecane przez 
tygodniową prasę angielską jako cenny przy­
czynek do popularnie traktow anych prac 
z dziedziny nauk przyrodzonych. — Dzieło to 
nosi tytuł: Studies of animal life (w Londynie, 
Smith, E lder i komp.)

■ Don Thomas Segarna, lektor języka hi­
szpańskiego na uniwersytecie monachijskim, 
wydał świeżo w L ipsku, u Brockhausa, zbiór 
poezij hiszpańskich, pod tytułem: Foesias popo- 
lares. Książka ta, odznaczająca się piękną for 
mą zewnętrzną, obejmuje na 295 stronicach 
zestawienie hiszpańskich pieśni narodowych; 
najwięcej jes t tu pieśni miłosnych, tudzież po­
litycznych z czasów zaburzeń karlistowskieb. 
Nie m ałą także wartość m ają dodane do pie­
śni liczne melodje oryginalne, po większej 
części bardzo piękne. Zbiór ten  dedykowany 
został księżnie Amalji bawarskiej, urodzonej 
iafantce hiszpańskiej.

— Znany bibliograf francuzki J. Chenu 
wydaje dzieła, w których naśladuje, pod wzglę­
dem formy tak zewnętrznej ja k  i wewnętrz­
nej, najznakomitsze prace Eizewira, owego 
znakomitego drukarza holenderskiego. W y ­
dane obecnio przez p. Chenu dzieło pod ty tu ­
łem: Lejardin des roses de la vallee des larmes, 
będące tłómaczenicm z łacińskiego, dokona- 
nem przez samego wydawcę, w rodzaju książ­
ki „O naśladowaniu C hrystusa”,—pod wzglę­
dem tak  formatu jak  i druku, tudzież winiet 
i ozdób na marginesach, jak  niemniej pod 
względem nadzwyczaj starannej korekty, w y­
równyw a w zupełności starym  wydaniom el- 
zewirskiin. Jeżeli to przedsięwzięcie znajdzie 
powodzenie, p. Chenu zamierza wydać cały 
szereg również ozdobuych i dokładnych dzieł.
• — Dzieła Gregorjusa, Geschichte der Stadt 
Rom, zamierzonego pierwiastkowo na cztery 
tomy, wyszedł obecnie z druku tom czwarty, 
z którego okazuje się, że praca ta  przekroczy 
o wiele naznaczone jej granice, tom ten bo­
wiem obejmuje dopiero dzieje X I  wieku i roz­
woju potęgi Grzegorza Y II, czyli najświetniej­
szą epokę średniowiecznego Rzymu. D la do­
prowadzenia dzieła do końca, potrzeba jeszcze 
przynajmniej dwóch tomów.

— 1*. Wolfgang Menzcl, którego dotych­
czasowe prace historyczne traktow ały  jedy­
nie pojedyncze grupy lub la t dziesiątki, pisze 
obecnio „Historję powszechną od najdawniej­
szych czasów do chwili obecnej” (Allgemeine 
Well geschichte von Anfang bisjetzt), we 12-u to­
mach, które zaczęły już wychodzić zeszytami.
L autorem tym  współubiega się na temże po­
lu uczouy prof, niemiecki .Molier, piszący 
dzieje powszechne ze stanowiska wyłącznie 
katolickiego.

— Znany obraz historyczny Lessinga, wyo­
brażający „H ussa na stosie”, przywieziony 
został niedawno z Anglji do Dusseldorfu i tam 
na kilka dni w gmachu akademji sztuk pię­
knych wystawiony, poczem zawieziony zo­
stanie do Berlina na wystawę.

O zdrowiu publicznem.
Powszechne jest zdanie, że ludzie w da­

wniejszych czasach dłużej żyli i byli silniej­
szymi, aniżeli w obecnych,—że miękkość życia 
towarzyskiego przyczynia się do jego skró­
cenia, a brak ćwiczenia sił fizycznych do ich 
upadku.—Przypuściwszy stan dzikiego czło­
wieka, wystawionego na skutki zmian po­
wietrza i zmuszonego własną siłą odpierać 
napady innego człowieka, lub drapieżnych 
zw ierząt—zapewne on dalej widzi, lepiej sły­
szy, m a więcej rozwiniętą siłę m uskularną i 
łatwiej znosi szkodliwe dla jego zdrowia w pły­
wy, aniżeli człowiek żyjący w uorganizowa- 
nem  społeczeństwie, troskliw ie od dzieciń­
stw a pielęgnowany, gdy zabezpieczona jego 
osobistość i mienie, uwalnia go od konieczno­
ści utrzym ywania tychże sił, w ciągiem ćwi­
czeniu.

S tan przecież takiej dzikości człowieka 
istnieć nie może.—Zwierzęta jednego gatunku 
mają już z przyrody pociąg do łączenia się 
w liczniejsze gromady; — człowiek posiada ten­
że pociąg w daleko wyższym stopniu, bo on 
sam obdarzony jes t mową, ma wzniosłe uczu­
cia przyjaźni i poświęcenia się dla innych — 
zresztą, jego potrzeby od urodzenia, nie mo­
głyby być przez niego samego zaspokojone.

Połączeni w przedhistorycznych czasach 
w oddzielne grupy ludzie, w m ałych towarzy­
stwach, na woluem powietrzu i według praw  
przyrody żyjący, pasterze, myśliwi, a później 
rolnicy, żyli zapewne znacznie dłużej, aniżeli 
później, gdy zamieszkali miasta, odstąpili od 
praw przyrody, a życie ich stało się więcej 
skom plikowane.

Na długość życia wpły wa przeważnie kli­
mat.—Dłużej żyją ludzie w zimnych krajach 
dla tego, że traw ienie życia je s t mniejsze 
aniżeli w krajach gorących; — zbyteczne 
przecież zimno bardzo wpływa na skrócenie 
życia. W  Szwecji, Norwegj'i, Danji, Anglji, 
najdłużej żyją ludzie; —  bardzo mało można 
znałeść starców w Syberji, Laponji, Nowej 
Zemli. Często stuletnich można widzieć 
w środkowej Europie, jak  we Francji, N iem ­
czech, Polsce, bardzo rzadko we W łoszech, 
a prawie nigdy w Indjach.

Oprócz klimatu, właściwości ziemi, n a  k tó ­
rej ludzie mieszkają, jakości pokarmów i na­
pojów, sprzyja długiemu życiu sen, ćwicze­
nie ciała, umiarkowanie w żądzach, ochędó- 
stwo, otwartość charakteru i spokojność d u ­
szy.

Nie idzie tu  przecież o samą długość życia, 
ale i o jego doskonałość. Człowiek złożony 
jest z m aterji i ducha, posiada więc władze 
ciała i władze duszy,—doskonaląc przeważnie 
jedne z nich, zrządza upadek drugich,—dosko­
nałość zaś zupełna, zależy na koniecznej liar- 
monji obojga.

S tarożytni Grecy mieli przekonanie, że 
silny i wzniosły um ysł może być tylko w sil- 
nem i zdrowem ciele, dla tego zarówno ćwi­
czyli tak ciało, jak  umysł.

R zym ianie, gdy podbojam i by li zajęci, roz- 
w ijali więcej siły  ciała, z uszczerbkiem  um y-
słu. '

W  pierwszych wiekach po Chrystusie, lu­
dzie przesadzając gorliwość religijną, uwa­
żali ciało za wroga, którego trzeba dręczyć, 
chcąc zbawić duszę. W ojny średnich wieków 
samą siłą fizyczną czyli zwierzęcą prowadzo­
ne, nakazywały jeszcze potrzebę ćwiczenia 
ciała, lecz po wynalezieniu prochu, ta  potrze­
ba ustała, a przynajmniej znacznie jes t ogra­
niczoną.

Odtąd zbyteczne natężenie sił umysłowych, 
a zbyt małe fizycznych, stało się powodem 
stopniowego ich upadku, większej śm iertel­
ności i coraz większego skarłowacenia rasy 
ludzkiej.— W e Francji od roku 1820 do 1846 
rodziło się corocznie o 175,000 więcej niż u- 
m ierało—po tej zaś epoce stosunek coraz się 
zmniejszał, tak  dalece, że w roku 1854 cyfra 
pogrzebów przewyższyła o 69,000 cyfrę uro 
dzin. P rzy  poborach do służby wojskowej, 
w roku 1816, na 280,000 powołanych było
30.000 niezdatnych, z powodu niskiego wzro­
stu i wad organicznych ciała, — zaś w roku 
1854, pomimo zniżonej m iary wzrostu, na
301.000 spisowych znaleziono 77,000, zasłu­
gujących dla tych samych przyczyn na wy­
łączenie. W  Departam encie Sekwany, do 
którego należy stolica Państw a, na 100 po­
wołanych znaleziono 27 niezdatnych do służ­
by wojskowej.

Yerde Dełisle, którem u te wiadomości za­
wdzięczamy, za przyczynę takiego nikczem ­
nienia rasy ludzkiej podaje: „że ludzie teraz 
zanadto natężają siły umysłowe, a zbyt mało 
siły fizyczne, — za mało jedzą mięsa, a zbyt 
wiele piją i palą,—za mało chodzą, a za wiele 
ślęczą; — stąd po silnej rasie Galickiej, nastą­
piło we F rancji pokolenie karłow ate, chude, 
wątłe, łyse, ślepe, którego charakter jest smu­
tny, wyobraźnia sucha, umysł ubogi, a serce 
samolubne.”

Zdanie to autora, w tak  zasmucający sposób 
wypowiedziane, jakkolw iek z wielu wzglę­
dów uzasadnione, nie może być przecież bez- 
waimnkowo przyjęte;—mogą być albowiem 
inne jeszcze niedołężności fizycznej i um y­
słowej przyczyny, gdyż widzimy to często u 
zrodzonych z małżeństw, w bliskim  stopniu 
pokrewieństwa zawartych. W yjątek  także 
czynią upośledzeni na ciele i umyśle k re tyn i, 
na których żadne z powyżej wymieniony0 1 
przyczyn, lecz stosunki miejscowe z*ełnlj'I.?.i 
dy, lub powietrze, co nie jest 
stanowczo rozwiązane, szkodliwie z1 ■

Spostrzeżenia nauczają, że im  
stopień skup ien ia  ludności, 
śm iertelność, — najlepszym  £ y i„j  . 
je s t N ow y-Jo rk . m iasto, k tó re  zaledwie od

W  5Yarszawie 200,000 mieszkańców mie­
ści się w 3,500 domach, więc wypada 57 na 
jeden dom.

Za 1,000 mieszkańców um iera rocznie w 
Londynie 17, rzadko nieco więcej—w P a ry ­
żu 30, w W arszawie 45, a w W iedniu, w  W ro­
cławiu, stosunek śmiertelności jes t jeszcze 
większy. «

W  ogólności wszystkie m iasta wielkie po­
większają swą ludność nie przewyżką uro- 

zonych nad zmarłymi, lecz napływem łudzi 
z innyc i miejscowości. Stolice absorbują lu­
dność prowincjonalną.

Przyczyną tego, oprócz skażenia powietrza, 
wo y , e c. jest, w miastach szczególniej prze- 
mys owych i fabrycznych, często w ydarzają­
cy się niedostatek u ludzi z dziennego żyją­
cych zarobku. W iadomo, że nędzy zwykle 
towarzyszą choroby, a te przybrawszy cha­
rak te r epidemiczny, rozszerzają się nawet na 
zamożnych. Tyfus powstaje zawsze tylko 
w chatach ubóstwa i niedostatku, a następnie 
wciska się i do pałaców.

Że pomimo tak niekorzystnych warunków 
dla życia i zdrowia dzisiejszych społeczeństw, 
kraje się nie wyludniają, lecz owszem w zra­
stają w ludność, przypisać należy w ogóle po­
stępowi nauk, mianowicie hygieny, czujności, 
jaką  adm inistracja krajowa zwraca na w szy­
stko, co zdrowia publicznego dotyczę,—a na­
de wszystko postępowi, jak i zrobił zdrowy 
rozsądek w niższej klasie mieszkańców, któ­
ra  już łatwo pojąć zdoła, co je j moralnemu i 
fizycznemu zdrowiu sprzyjać może.

bredni wiek życia w Prusach w ynosił ro ­
ku 1816 lat 28,5 - w  roku 1836, 28,9, a w ro­
ku 1858, 30,3, —więc w m iarę postępu w y­
kształcenia powiększał się. Co do szczegó­
łowych prowincij, średni wiek życia wrynosił 
w Poznańskiem  26,9,— w prowincji P ruskiej 
27,9—na Pomorzu 29,3,— w B randenburgji 
31,0,—w Szlązku 31,7,—w' prowincji Nadreń- 
skiej 31,5,— Saskiej 31,7, — w W estfalji 34,1.

W  miarę zatem k u ltu ry  i dobrobytu  mie­
szkańców, wiek życia jes t dłuższy.

Przepisy  utrzym ania zdrowia i przedłu­
żenia życia dotyczące, czyli właściwa hy- 
giena, powinny być jak  najbardziej spo­
pularyzowane, aby ich znajomość, mogła 
się wcisnąć w m asy ludu. Londyńskie sto­
warzyszenie do podniesienia nauk społecz­
nych żąda, aby kobiety nauczane były po­
czątków anatomji, fizjologji i hygieny, gdyż 
one przewodnicząc kuchni, porządkowi i czy­
stości w domu, wychowaniu dzieci, mogą 
być jedynie skutecznemi stróżami zdrowia 
rodziny.

Jeżeli jednak  wykonanie środków, do oca­
lenia zdrowia i życia mieszkańców, przecho­
dzi siły pojedynczego indywiduum,—gdy złe 
choć jednego dotyczy, lecz rozszerzyć się mo­
że do innych,— tam  potrzeba połączonych 
sił ogółu, którego naturalnym  przedstawicie­
lem jest rząd, tam  je s t pole do działania poli­
cji zdrowia.

Od najdawniejszych czasów zajmbwrano się 
przepisami zdrowie ludzkie na celu mające- 
mi. Mojżesz podciągnął je  pod dogmata re- 
fi&J1—a L ikurg  pod praw a krajow e. W  zw a­
liskach dawnego Rzymu znajdujemy urzą- 

I dzenia, zdrowie publiczne na celu mające, 
które swą wielkością w zdumienie wprawia­
ją. Nigdy przecież nauka zdrowia publiczne­
go nie uczyniła takich postępów, jak  w osta­
tnich czasach, dzięki wzrostowi nauk przy­
rodzonych i lekarskich. Kongres hygienicz- 
ny 1851 roku w B rukseli odbyty, położył 
zasady, według jakich w rozwoju tej nauki 
postępowmć należy.

Przerażeni następstwem  widocznego kar- 
łowacenia rasy  ludzkiej, czynią pytanie: „po­
nieważ w królestwie zwierząt i roślin już 
tak  wiele, prawie cudownych udoskonaleń 
i przemian, ludzie poczynić zdołali;—zwie­
rzętom przez stosow ne w ychow anie nadali 
większą szybkość ruchów, większą silę, obję­
tość ciała,—roślinom odmienny kształt, a o- 
wocom inny' smak,— dla czegożby nie można 
było udoskonalić rasę ludzką, wstrzymać ją  
od grożącego upadku, skarłowacenia ciała, 
obok utrzymania w należytym rozwoju władz 
umysłowych?”

Że to jes t możliwe, przekonywa Anglja, 
kraj najludniejszy i mający najwięcej ubo­
gich,— kraj przedewszystkiem przemysłowy, 
którego ludność miejska przewyższa wiejską, 
a zatem położony w warunkach częstąj śmier­
ci i nikczemnienia fizycznego ludności —prze­
cież przez m ądre praw a i urządzenia, zdro­
wie publiczne na celu mające, doszła do te­
go, że rozesławszy miliony ludzi do wszyst­
kich części świata, przez ostatnich lat 40 po­
dwoiła swą ludność,—ludność jej wiejska na­
leży do najzdrowszej i najlepiej zbudowanej 
w święcie, a stosunek śmiertelności ludność 
miejskiej je s t tak  mały, jak  w żadnej st0~ 
lic innych krajów.

Anglicy, najpraktyczniejszy aa.rt>A w świę­
cie, zrozumieli p r z e d e w s z y s t k ieU%  ^  Pomno­
żenie ludności nie jest „ f, } °S°sła-
wieństwem niebios, &ró °m o' c % i potę-

w «opt datuje, a w którym 
w roku 1810 um ierał 1 na 44—W roku 1830, 1
na 35—zaś w roku 18o8, 1 na 26. VV miarę 
zatem wzrostu ludności, zwiększała się sto­
sunkowo śmiertelność.

Londyn ze swą ludnością 2,600 000 zai- 
muje przestrzeń 32,000 hektarów ziemi na 
której znajduje się 306,000 d om ów ,-na  jeden 
dom wypada zatem 8 mieszkańców. Paryż, 
którego ludność 1,525,000 wynosi, zajmuje 
8,000 hektarów  ziem i,a 30,000 domów,— więc 
w przecięciu wypada 40 mieszkańców na je ­
den dom.

gi narodowej,— ż« ta^ ;ep P0,mn;ożenie jedy­
nie przez zmniejszenie śmiertelności osiągnię­
te być może,—na ec, ze cała sztuka lekar­
ska nie j edt w stanie zmniejszyć liczby 
śrnierC '̂

Uznawszy stanowczo powyższe zasady,
^wrócono się d0 badania przyczyn powsta­
wania c ioiób, przedwczesnej śmierci i nik-
czemmema fizycznego ludności— a w ykryte 
przyczyny starano się usunąć.
. ^ os<Ypowano przeto drogą najkrótszą 
1 Wprost do celu wiodącą,^—uię °graniczono 
się na leczeniu chorych w szpitalach, które 
tylbo za środki pomocnicze, za podrzędne, 
uważać zaczęto.

W  mieście nie mającem należytych urzą­
dzeń do utrzym ania zdrowia zmierzających, 
wspaniałe i hojnie uposażone szpitale prZy. 
równać można do okazałego mostu bez ża_ 
dnych poręczy, wzniesionego nad głęboką 
i bystro płynącą rzeką, przy której zaprowa­
dzone zostały kosztowne i wielkim nakładem  
utrzym ywane urządzenia, dla ratowania to­
pielców. Każdy pojąc może, że łatwiej 
i z większą pewnością skutku zapobiodz 
wpadnięciu w wodę, jak  wpadniętego w yra­
tować i do życia przywrócić.

Przedm iot zdrowia publicznego dotyczący 
był wszechstronnie rozbierany w pismach
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czasowych angielskich , rów nie ja k  i p ro jek tu  
do ustanow ić się m ających w tym  względzie 
p ra w —i to pierw ej n im  takow e poddane zo­
sta ły  pod rozbiór w parlam encie.

Co uczyniło  praw odaw stw o angielsk ie  
w  in teresie  publicznego zdrow ia, od czasu 
pam iętnego bilu parlam entarnego: „P ub lic  
H ea lth  A c t” z r. 1848, popraw ionego w ro k u  
1858—i ja k  błogie, p raw ie cudow ne z togo 
W ynikły dla k ra ju  następstw a, m ożna po- 
w ziąść wiadomość z p ism a mojego: „Z nacze­
nie n auk i publicznego zdrow ia i urządzenia 
je j dotyczące w A nglji” ogłoszonego przels 
„G azetę W arszaw sk ą” w  P aźd z ie rn ik u  1860 
roku ,— tudzież z pisma: „N ow e praw odaw ­
stw o angielskie, w przedm iotach dotyczących 
się hyg ieny  p u b liom ej11, w „B ibljotece W a r­
szaw skiej” z r. 1861, skreślonego przez D ra  
Jan ikow skiego  syna, prawdziwego m iłośnika 
tej najw ięcej in teresującej ludzkość, a tak  
m ało znanej u  nas nauk i.

Z  p ism  pow yższych okazuje się, że nadanie 
mocy obowiązującego p raw a środkom  ochron­
nym , przez naukę, publicznego zdrowia w sk a ­
zanym , trzecia część, a często naw et blizko 
połow a liczby śm ierci, może być uniknioną.

W ażn ą  zatem  i najbardziej żyw otną dla 
dobra k ra ju  kw estją  jest dobra Ustawa o służ­
bie zdrowia. U łożenie takiej U staw y je s t dla 
tego ważne, żc w żadnej gałęzi służby p u ­
blicznej, nie m ożna więcej, ja k  w tej uboczne 
cele upozorować in teresem  dobra ogółu, i 
przez to zrobić drogę o tw artą , do sam ow ol­
nego, a często bardzo szkodliw ego postępo­
w ania służbowego. O pinja publiczna w k r a ­
ju  naszym  nie je s t jeszcze dotąd należycie 
w  tym  przedmiocie objaśnioną, aby  go m ogła 
dokładnie ocenić,—naw et lekarze p ra k ty k u ­
jący , jak o  zajęci głów nie udzielaniem  pom o­
cy chorym , m niej zajm ow ali się dotąd u rzą­
dzeniami sanitarnem i.

Stosow nie do objawionej Najwyższej W oli, 
reorganizacja W ładz w K ró lestw ie P o lsk iem  
m a być zaprow adzoną na zasadzie decentrali­
zacji. S ko rzysta  na tem  najwięcej zdrow ie 
publiczne, albowiem  system  centralizacyjny 
w tej gałęzi służby uznany  został za n iep ra­
ktyczny, a naw et szkodliw y -  i d la teg o  w A n ­
glji po krótkoczasow ej próbie, w  ro k u  1858 
zniesiony został, a zaprow adzoną zupełna 
decentralizacja, k tó ra  u  nas obecnie przy 
istn ien iu  R ad  P ow iatow ych  i M iejskich, tem  
pewniej u trzym aną być może.

R ząd nasz, w troskliw ości swej o dobro 
kraju, p rzy ją ł nader zbaw ienną zasadę, ogła­
szania w szelkich p ro jek tów  do praw  i ustaw , 
celem ich w szechstronnego zbadania,— do­
zw oliw szy zarazem  swobodnego rozbioru 
przedm iotów  w ew nętrznego zarządu kra ju  
dotyczących, — spodziewać się przeto należy, 
że pro jek t nowej ustaw y  o służbie zdrowia, 
najżyw otniejszym  przedm iotem  dobra k ra ju  
będącej, spowoduje ogólne zajęcie i liczne 
w yw oła rozpraw y. s

Walenty Siekaczyński.

padają w  czasie burzy  i podczas najw iększych  | 
upałów  lętu ich  i te są najszkodliw sze.

K ied y  w innych  k ra jach  najobficiej g rady  j 
padają, pokazuje to pow yższa tabela: różnice ! 
są tu  bardzo znaczne.

S T A T Y S T Y K A
M i a s t o  S t o ł e c z n e  W a r s z a w a .

{Dalszy ciąg—patrz N r 214).

8 . Stan nkba.
D ni pogodnych, napól pogodnych i po­

chm urnych w ypada:
pogod. hapół pogocł. pochm ur 

w  styczniu  6-9 6.5 20.6
lu ty m  39 6-6 17.7
m arcu  4.5 8.8 17.7
kw ietn iu  5.5 11.6 12.9
m aju 5.5 13.2 12.2
czerw cu 6.0 14.0 10.0
l ip c u , 6.0 13.0 12.0
sierpniu  7.4 12.7 10.9
w rześniu 7.2 11.5 11.3
październ iku  5.4 8.8 16.8
listopadzie 2,9 6.3
grudniu  3.3 5.3

W ciągu ro k u  61.6 118.3 -------
więc stosunek  dn i pogodnych do półpogo- 
dnych i pochm urnych  je s t  praw ie 1: 2: 3.

D ni deszczu przypada do roku  118.5, śnie­
gu 56,5, m gły 38,7, a m ianowicie:

dni deszczu dni śniegu m g ły  
w  styczniu 4.8 0-5 4.3

lu ty m  4.5 8.3 4.3
m arcu  6.9 9.4 3.0
k w ie tn iu  9.7 3.8 19

13.0 - — 1-0
13.3 — 0.7

9. Start wód na Wiśle. 

b rednia w ysokość wody n a  W iśle  je s t  na
stępująca:

w styczniu  stóp 5 cali 2 4
lu t7 m „ 5 „ 10 A
m arcu  „ 7 „ 0.4
k w ie tn iu  „ G „ 9.6
raaJu „ 4 „ 9.6
czerw cu „ 3  „ 10.8
b Pcu „ 4 „ 0
sierpniu  „ 4 „ 2.4
w rześniu „ 3 „ 3.6
październiku,, 3 „ 0.8
listopadzie „ 3 „ 8.4
grudn iu  „ 4 „ 2.4

średnio w roku  „ 4 „ 11
zatem  średnio uw ażając najw yższy stan  wo­
dy byw a na  początku  w iosny .po rostopach, 
a w porze letniej w sierpniu , jak o  w  czasach, 
w  k tó ry ch  najwięcej spada wody z pow ie­
trza.

10. Zamarzanie Wisły.

W isła  pod W arszaw ą zaczyna się lodom 
pokryw ać przy m rozie od 10 do 12 stopni, 
osobliwie przy  w ietrze północnym , w iejącym  
pod bieg r z e k i , i po spadnięciu śniegów. 
W  średnim  stanie zim y W isła  m arznąć za­
czyna dnia 20 G rudnia, a lody zaczynają p u ­
szczać około 6 m arca,— w średniem  przecię­
ciu lód pokryw a tę rzekę przez dni 73. N aj­
dłużej lód pokryw ał ją  przez dni 124 w  zimie 
z r. 1829— 1830, przez dni 121 podczas zim y 
z r. 1789— 1 7 9 0 il8 4 5  1846. N ajkrócej przez 
dni 12 w początku 1790 r. B yw ały  w ypadki, 
że W isła  w cale nie zam arzała, a m ianowicie 
w latach 1791, 1796, 1822, 1843 i 1852,— 
zam arzała dw a razy podczas zim y w latach: 
1728, 1782, 1787, 1794, 1821, 1823, 1828,
1839, 1851, 1859,

zam arzała trz y  razy w zimie z ro k u  1839—
1840. J

Porów naw szy  przytoczone tu  rezu lta ty  po- 
strzeżeńj w ykazujące no rm alny  s tan  pow ie­
trza  z la t 35 to je s t od roku  1826 do 1861, 
dochodzim y do w niosku, że k lim at nasz je s t 
um iarkow any, sprzy ja roślinności i w ogóle 
całem u życiu organicznem u.

S kład , O bw ód , P o w ierzch n ia .

W arszaw a w całości uw ażana sk łada  się 
z dw óch części przedzielonych od siebie rzeką 
W is ła , to je s t z w łaściwego m iasta  W arsza­
w y i z przedm ieścia P rag i.

O bw ód m iasta  uważając okopy za jego g ra­
nicę wynosi:

od W is ły  przy  roga tkach  C zerniakow skich, 
do W isły  przy  rog a tk ach  M arym onckich
s a ż e n i .............................................................5,500

po nad  W is łą  s a ż e n i................................ 3,800
razem  sażeni 9,300

Obwód przedm ieścia P rag i:
od W is ły  przy  rogatkach  M o­

skiew skich do W is ły  p r z y  ro g a t­
kach S. P e te rs b u rg s k ic h ........................... 1,600

ponad W i s ł ą ............................................1,500

20.8
22.4

1 8 5 .3

maju
czerw cu

0.6
5.6

0.7
2.0
3.7
5 .8  

' 5 .9  
5 .4

38.7

lipcu 11.6
sierpniu  15.3
w rześniu 10.5
październ- 11.3
listopadzie 8.2 
grudn iu  8.3

więc w  ciągu roku  118,5 4o.5
G rady , G rzm oty, B łyskaw ice.

(Średu^) przypada d n i :
błyskw ic

gradu grzm otów bez grzm o­
tów

W styczniu 0.6 __ __
lu tym  0.7 _  _
m arcu 0.9 q j  _
kw ietn iu  l.o  l o  q>6

2.9
0.5 4.2
0.5 4 .1
0.2 3.6

* razem  sażeni 3,100 
W  połączeniu zaś, po potrąceniu  wspólnej 

części W is ły , cały obwód m iasta  W arszaw y 
z przedm ieściem  P ra g ą  w ynosi w iorst 20'%.

P ow ierzchn ia  zaw arta  w tak im  obrębie w y­
nosi m orgów  3,696, p rętów  284.

N a przestrzen i tej znajduje się posesyj 3288, 
położonych p rzy  218 ulicach, to jest: 198 w 
mieście, a 20 na Pradze. W y  m ieni my naprzód 
ulice porządkiem  alfabetycznym  ze w skaza­
niem  num erów  posesyj; p rzy  nich  położonych, 
a następn ie  odw rotnie w skażem y ,'porządko- 
wo num era posesij z oznaczeniem  przy jak ich  
leżą ulicach. (d. c. n.)

1.3
0.3

0.8
1.9
1.8
2.1
1.0
0.6

m aju 
czerw cu 
lipcu 

's i e r p n iu  
w rześniu 0.5 
październ. 0.4
listopadzie 0.5 —
grudn iu  0.4 — —-

w  ciągu ro k u  7.5 17-5 8.8
Pzzyjm ując dni gradow e za 100 Jo roku, 

w ypada następu jący  rozdział tej lizby tak  w 
W arszaw ie jak  i innych krajach:

w  n a  w Y
zim ie wiosnę lecic jesien i

W arszaw a 23.8 '37 9 17.4 20.9
A nglja  45.5 29.5 3.0 22.0
F ran c ja  32.8 39.4 7.0 20.7
N iem cy 10.3 46.7 29 4 13-6
R osja 9.4 35.5 g0;G 13.0
więc u nas grad  najwięcej pada na wiosnę, 
dalej w  zimie, jesien i, Jecie. G rady  zw ykle

P IU C E  TO W A RZY STW A  

A RCH EO LO G ICZN EG O  W  P E T E R S B U R G U .
(Ciąg dalszy, obacz Nr. 220).

H erby  w w łaściw em  znaczeniu wyrażeń, 
pow stały  zachodniej E u rop ie  sk u tk iem  fe- 
odalizmu, ry cerstw a i turniejów . Z pow odu nie 
istn ien ia  podobnych objawów życia społeczne­
go w R osji,iherby też zuano tam  nie były. Ju ż  
za czasów cara Aleksego-M ichało wicza, p iszą­
cy za gran icą  au to r rosyjski K otoszych in  
mówi, że w R osji żadnego o herbach n ie m a - 
j ą  po jęcia; pieczęcie naw et, podług św iade­
ctw a tegoż, nie są w państw ie m oskiew skiem  
w ścisłej formie' raz n a  zawsze określone, a 
„gdy kom u do lis tó w , albo posłom  do spraw  
poselsk ich  pieczęcie przykładać w ypadnie,
urzvkU m ,-t<?l Jak a  przytrafi, nic zaś ową 
im i-i u. i ^ ’ i zuPełnie tak  samo i dziś postę- 
nvch  hcrbów  Przez rząd  zatwierdzo-
8/1 ach t-i- ' 1Ua4^cY- H erby , od czasu ja k  stan  

l o s t ?  T  J1 przez H iotra W . utw orzo- 
■ .. ’ s tauowie zaczęły Najwyżej nadany

przy w i ej szlachectwa, a ztąd historja herbów  
ściśle z o iganizacją stanu  szlacheckiego w Ro- 
ąji je s t złączoną^ P ierw szy  żyw ioł stanu  
szlacheckiego w R osji stanow ić w inni potom ­
kowie książąt udzielnych, k tórzy  po zniesie­
niu  udziałów, weszli do służby m onarchów  
m oskiew skich. N a em blem atach herbów  icli 
dochow ały się pieczęcie albo oznaki, k tó re  
do udziałów  ich przodków, należały. r/i  do­
k ładnej gcnealogji rodzin ty c h , przez p. 
kjera  zebranej, podajem y listę, dotąd is tn ie ­
jących. Od Michała Czernihowskiego pochodzą 
k siążę ta : Odojewscy, M asalsey, K olcow o- 
M usalscy, Gorczakowowie, B arjatyńscy, Obo- 
leńscy, Repninow ie, Tjufiakinowie, D ołhoru- 
kowowic, (Szczerbatowowie, W ołkońscy. Od 

arna na Smoleńskiego: książęta  W iaziem scy,
I ^ chowscy> Szczetyninow ie, Zasiekinowie,'*) 
Ti(Ul?;W° VVłe’ 4>rOzorowscy, Kozłowscy, K ra- 
wvohU°rV*e’ 1 0 W siew ołoźskich-Tatyszcze- 
Od j .  ropkinych, Rżew skich, Tołbuzinich. 
K a sn fV ^  J e rz e g o )  Dołhorukiego: książęta
bol.scv 7?W,le' KoStOWSCy, H iałosielscy,W ad- oo ■ y, Szeleszpańscy, U chtom scy, G agary-

*) Solącetyowic-Z:isiekinmvie.

nowie; rody  L apunow ycli i C hiłkow ych, R a ­
zem, rodzin 34. P o  potom kach W łodzim ie­
rza M onomacha, n astępu ją  potom kow ie Ge- 
dymina, książęta  O howańscy, G olicynow ie, 
K urakinow ie, T rnbeccy, C zartoryjscy, S a n ­
guszkow ie i ró d  W oronieckich. D alej ro z­
b iera autor najużyw ańsze em blem ata i herby  
znakom itsze tak  starodaw nych rosyjskich, ja k  
z zagranicy p rzyby łych  rodów szlacheckich; 
nareszcie osób, k tó re  za służbę w now szych 
czasach, różne ty tu ły  i godność szlachecką 
otrzym ały.

P rzeg ląd y  sfrag istyk i i heraldyk i ro l^ jsk ie j 
poprzedza „H isto rja  herbów  E u ro p y  zacho­
dniej,” w yjaśniająca isto tne ich znaczenie i p ra ­
widła- ich układu. W  przeglądzie herbów  
rosyjskich, wszędzie objaśnia autor ich po­
chodzenie, oiaz znaczenie em blem atów, tak , 
że dzieło jego, oprócz wartości historycznej, 
posiada w szelkie zalety^iobrego przew odnika 
praktycznego do hera ld y k i rosyjskiej. R y ­
sunk i k ilk u se t em blem atów  i herbów, z w iel­
k ą  rzeczy znajom ością i staraniem  zebrane, 
przedm iot ten najdokładniej objaśniają. W  o- 
gólności p raca p. L a k je ra , je s t dobrze w yko­
naną i zasługuje n a  uw agę w szystkich, chcą­
cych się dokładnie obznajm ić z heraldyką 
rosyjską, do k tó re j au to r pierw sze w  tem  
dzieło, lecz g run tow ne położył zasady.

Z asługu ją  prócz tego na  w zm iankę: 1 ) 
„O produkcji m etalicznej w R osji do X V II  
w ieku,” przez J. Zabielina (dzieło uwieńczone 
nagrodą). P etersb ., 1853, in-8 -o. 2) „S k a- 
zanje (L egenda) o śś. Borysie i H leb ie” (po­
d ług odpisu synodalnego z wieku X IV , z do­
pełnieniam i), przez ./. Śreźniewskiego. P e te rs ­
burg, 1854, in-folio. 3) „P om nik i s taroży­
tności cerkiew nych. G ubern ja niższonowo- 
g ro d zk a ,” przez archim andrytę Makarego. 
P e te rs b u rg , 1857, in -8 -o. Z pom niejszych 
artyku łów  w „Z ap iskach” zam ieszczonych 
godniejsze uw agi są : a) „W iadom ość o ży­
ciu i p racach  archeologicznych ks. W . K o- 
czube ja ;” b) „G ab ine ty  num izm atyczne w 
N iższym  N ow ogrodzie;” c) „Zapis z roku  
1696 na  budowę cerkw i we wsi P ieśce” (w 
tom ie IH -im ). O sta tn i ten  artykuł, objaśnia­
jący  staroży tną  budowę drew nianych cer­
kw i u Rosji, bardzo w ażny stanow i przyczy­
n ek  do h istorji budow nictw a cerkiew nego; 
dodane są don liczne w yją tk i z latopisów , do­
tyczących s ta roży tnych  budowli w Rosji.
Z tych  w idzim y, że p rzy  budowie cerkwi, 
w ysokość je j nie była oznaczaną n a  m iarę są ­
żni, lecz na  liczbę zrębów  (wieńców), szero­
kość i długość sążniam i mierzono; dach zaś 
zw ykle ze skal ( t.j. b rzo stu , kory  brzozowej), 
trzypiętrow ych staw iano. N ie m niej w ażne 
są także a rtyku ły ; J j  Rowiflskiego , H i_
stoyja rosyjsKich szkół ikonografji (ikonopi- 
sanja) do końca X V II  w ieku” („Z ap isk i,” 
tom  V I I I ) ; 2) l*. Kazańskiego: „O staroży­
tn y m  system ie m onetarnym  w  R osji w X I, 
X I I  i X I I I  w ieku” („Z ap .” t. III ) ; 3) A. Popo­
wa : „O czeskiem  m alarstw ie” („Z ap .” tom  
X III ) , i  w iele innych.

W  „Izw iestjacli T ow arzystw a A rcheologi­
cznego” (1859—1861) w iele ciekaw ych m ie­
ści się artykułów , dotyczących A rcheologji 
słow iańskiej i rosyjskiej. Szczególniej je s t 
zajm ującym  , jako  m ający styczność z dzieja­
mi ośw iaty  i lite ra tu ry  po lsk iej, a r ty k u ł P . 
P iekarsk iego , pod ty tu łem : „W iadom ości o 
jednej broszurce, w  K ijow ie w  roku  1632 d ru ­
kow anej” („Izw iestja” tom I I I ,  1861, str. 
198—205). W  bibliotece A kadem ji n auk  
w P e te rsb u rg u  znajduje się znane dotąd jako  
un ikat, dziełko (nabyte od Szyrajew a), pod 
ty tu łe m : „ E Y X A P I2 T H P IO N  (E uchariste- 
rion) albo w diacznośt’ (wdzięczność) jaśn ie  
prew ięlebniejszom u w C hrystie  Je lio  m iłośti 
H ospodynu otcu ld r  P ię tru  M ohyle, W oje- 
wodiczu Ziem  M ołdaw skich, W ielik o m u  A r- 
chim andrytow i ś. W ieliko j Ł a w ry  Czudo- 
tw ornoj Pieczerskoj K ijew skoj i t. d.

Od Spudei w  G im nazjum  Jeh o  M iłośti z 
Szko ły  R etorim , za hojny i dobrodiejstw a, 
w fundow aniu  Szkół pokazanyi. P r y  w ien- 
szow aniu św ia t (św iąt) chw alebnych  wos- 
k resen ja  (zm artw ychw stan ia) C h ry sta  spasi- 
tie la  (zbaw iciela) m iru, pow inne a uprejm e 
otdanąja. W  d ru k arn i tohoź m onasty ra  P ie -  
czeiskaho. R o k u  1632 in  4-o. S k łada  się 
z 18 k a r t  nieliczbow anych, licząc w  to i k a r­
tę  ty tu łow ą, na odwrotnej stronie której 
znajduje się drzew oryt horbfi P io tra  M ohyły 
(„stem m a jaśn ie  w ielm ożnych M ohyłow ”), z 
pochw alnym  doń dziesięciowierszem . N a k a r­
cie 3-ej um ieszczony w izerunek M ohyły, sto­
jącego na  szczycie H elikonu, w szatach archi- 
m andry ty ; w  praw ej ręce trzym a krzyż i pa­
storał, oznaki jego  godności duchownej; w le -  
wej “ gałązkę m ądrości; w koło  niego rzucone 
na  ziemi: berło, korona i odzież gronostajam i 
podszyta, co znaczyć m a zrzeczenie się świec­
k ich  dostojeństw , do k tó ry ch  M ohyła m iał 
p raw o, jak o  przedstaw iciel rodu, z którego 
hospodarow iejuż to M ultan  już  W ołoszczyzny 
pochodzili- W yobrażen ia  w m ałych czworo­
kątach  mieczów, księżyca, gw iazd i kopij po 
bokach, wzięte są z różnych częścidierby M o­
hyły- N a karcie  jedenastej je s t  p rzedstaw io­
ny, na  szczycie P a rn a su  „rzym sk i rv ce rz” 

',vola /k kotoraho pow stał rod 
M ohy ów serdecznyj.” W szyscy  panegirzyści 

lohy łów , a praw dopodobnie i samiź M oliy- 
owie w yprow adzali na  serjo ród swój od M u- 

cjusza Scew oli, co też N iesiecki w swej „K o­
lon ie  P o lsk ie j” zamieścił. P ra w a  ręk a  M u- 
cjusza w ogniu, pod k tó rym  podpis „ohoń 
h e tru sk ij,” lew a w sparta  na  m ieczu, na k tó ­
rym  w pośrodku ostrza naw leczona korona; 
n a  tejże ręce napis grecki aoata /sis.— Oblicze 
Scew oli poganina zwrócone je s t  ku  niebu, 
zkąd z obłoków  spadają nań  krzyż, korona, 
i berło, z napisem  „w iernom u zw itiazeu;” w  
około znów znaki z herbu  M ohyłów  i w yra­
zy: „Z Bohom  fam ilji pożyteczuyj.” Sześcio- 
wiersz u dołu przypom ina zasługi P io tra  
M ohyły, jak o  po tom ka Scewoli:

już po roku  pojaw iają się na  św iat wiersze 
studentów  (czyli „spudejów ”) tego „gim na­
zjum ,” z dedykacją w  prozie przez Sofronju- 
sza Poczaskiego, k tó ry  się podp isa ł: „naj- 
m ieńszyj z bratji obszczeżytelnoj m onasty ra  
p ieczerskaho, prew ielebnosti twojej ( P io t r a  
M ohyły) w  D uchu  syn  i posłusznik, g im na- 
stes kinow ita m onast. pieczer. re to ryk i p ro ­
fesor.” D edykacja  Poczaskiego je s t bardzo 
ciekaw ą, naprzód  jako wzór re toryki schola- 
stycznej; pow tóre jak o  zaw ierająca k ilk a  ry ­
sów do biograf)i P io tra  M ohyły; w niej bo­
wiem uw ielbianem  je s t  jego zam iłow anie do 
nauk , ludzi uczonych, jego ofiary na szkołę, 
a nareszcie je s t  tu  w zm ianka o tem , że M ohy­
ła przed w stąpieniem  do zakonu, służąc woj­
skow o , w alczył przeciw ko T urkom . Oto 
je s t  w y ją tek  z tej dedykacji: „P rew ielebniej- 
szyj, m iłostiw yj hospodynic, otcze pasty ru , p a ­
tron ie  i fundatorie  nasz!... Je s te ś  i djainen- 
tom, gdy  pereszkody i k łopo ty  za szkoły tor- 
p ieliw ie znosisz; jesteś i sił atlantow ych, gdy 
w J a k  tiażkick tru d ach  i pracach ustaw ati nie 
choczesz. A  poniew aż s tan u ła  onoj piered 
oczy sław a prezacnoj fam ilji jaśnicw ielm o- 
żnych M ohyłow  , ko to ra ja  z diedicznych 
dwocli stolic m ołdaw skoj i wołoskoj linicju 
sw oju w idiet, i m arsow ych tw oich prac, ko- 
to rycheś napro tiw  otom ańskim  cerberom  po- 
dyjm ował, i dobrow olnoje zgorszenie św ięta, 
kotoraho pod nogi podsław szy, z-a Bohom eś 
sia C hrystom  udał, a p ri toj zaś sław ie obok 
s tan ą ł hufiec uszykow auyj, ouaja lu d sk o śt’, 
pobożnośt’, o wyj i twoi cnoty, onaja do na- 
mniejszoho sk łonnośt’, zgoła n a  zdum ie­
wanie M inierw ie, — um yśliła  (t. j .  katoli- 
czcskaja nauka) preto, w ielm ożnyj nasz do- 
brodieju, boru (górę) tobie w ystaw iti, bo­
r u — mo wl u P a rn a sk u  i H elikonu, na koto- 
rycli aby aby sia wieś (w szystek) św iet m a- 
łyj m ógł twojej sław y  i tie lesnym  i duszew- 
n y in  okom  doczytati. Nie diwuj sia: p ry s to it 
ta k  zacnoj sław ie na horie (górze) wdiaczno- 
sti, o t nas postaw  lenoj, byti; bo sławka, w y ­
soko letajuczy (la ta jąc ), w ysoko sjedajet. 
P ry s to it tak  zacnoj sław ie na horie, ab o w iem  
ta k  znam ien ity i i n iem al w roźonyi (w rodzo­
ne) tobie p o stupk i n a b o ru  niobiesnuju w pro- 
w ażati pobożnych ludiej zw ykli. P ry s to it za­
iste, gdy, za w 'stupieniem sołnea w znaki pół- 
nocznyi, św iet ziem nyj z zimy sia slijet, hory  
kw ietkam i odziewajet, i w zrok utieszajuczy, 
farbujet, a zwłaszcza, gdzie sołnee predw ie- 
cznoje z podziem nycli k rajew  w yniknuw szy , 
duszu znowu na horu  spasienja podnosit. 
O tw oryż, wielm ożnyj patronie, w orota źyczli- 
w ośti twojej toj horie, k o to ry i sia każdom u 
otw orom  staw ili. O tw ory  acz podłoj i niew y- 
śm ienitoj, jednakże  pr*wdiwoj i nieobłudnoj, 
ponieważ p raw da i szczyrośt’ chocz w naju­
boższych wielikoj zawsze p o w a h ije s t.” 

B ro szu rk a  z dw óch sk ład a  się części: pier- 
w7sza m a ty tu ł: „H elikon, t. j. sad um iejetno- 
ś t  pierw yj, ośm koreniej w yzw olonych nauk  
wisobic m ajuczyj, prez preczestniejszolio jeho 
m ło śti hospodyna otca k ir  P ie tra  M ohyłu- 
nowo funduw anyj.” T e ośm  korzeni ogrodu 
na  H elikonie, są to : siedm  n au k  wyzwolo- 
n y c h ,  w  całej E u rop ie  średniow iecznej pod 
nazw ą artes liberates znanych, i ósm a „korzeń 
i szczyt w szystkich um iejętności,— teologja.” 
K ażda z n au k  je s t  w ierszem  opisaną, poczem 
dedykacje z pochw ałam i, P io trow i M ohyle 
następują. C iekaw em  je s t  określenie tych  
nauk, w  pierwszej połowie X V II  w ieku  w K i­
jow ie napisane: „G ram aty k a  uczyt słow i mo- 
wy; R y to ry k a  uczyt słow i w ym ow y; d ialek­
ty ka uczyt razum nako w rjcczach poznaw a­
nia; a ry tm ety k a  uczy t liczby; m uzyka uczyt 
śpiew ania; geom etrja uczyt ziem ie rozm iere- 
tna , astronom ia uczyt biegów niebiesnych.” 
Część tę następna zw ro tka  do Boga kończy:

„Pogańskoje, o Boże, głupstwo już ustało ,
K otoroje Jow isza Bohom nazyw ało;

Już  szczezło i poetow szaleństwo uczonych,
Bo jes t u wsiech Boh jedyn w m iesto niezli­

czonych.
Preto  7. naszym padajem  podłym Helikonom,

P ered  strasznym  Twojej wielmożności tronom ,
A jednoho w trech licach znajem tebe, P ana,

Jedna Bohu jedynom u cześt’ budet otdana. 
Tolko prosim, spraw  serdcagorjaczośt’w patron ie , 

4Aby w nowom zagrew ał kw ietk i H elikonie.”

D ruga  część ma t y t u ł : „ P a rn as , albo sad 
um iejętności w toryj, s taran iem  i kosztom  ja ­
śnie prew ielebniejszoho wo C h ris tie  jeho  m i­
łośti hospodyna o tca k ir  P ie tra  M ohyły, arhi- 
m andry ta  k ijeflłskoho , w ojewodycza zem l 
m ołdaw skich, podczas w esny osobliwoje ku  
narodow i łaski Bożej d esia t’ letoraślij nauk  
wyzvyolenych ju ż  z sebe w ypuszczajet.” T e 
dziesięć la to rośli są  to dziew ięć muz i A pollo- 
wiersze o tychże, z zw ro tkam i do M o h y ły ' 
są w podobnym że duchu i s ty lu  ja k  poprze­
dnie, napisane. Część druga kończy się n astę ­
pnym  w ierszem  do M atk i B oskiej:

„Preślicznaja Królewna, rajskich sadów cwietie,
V borniejszyj k lejnotie z ludij na  tom świetie!

Mj z swojego Parnasu precz Feba z siestrami 
Wygnawszy, awnicm prosim, racz mieszkań z nami 
Za patronku wsiech nauk tobie pryznawajem,
M y P allady  bogini ju ż  nie znajem;
Ale wierym żeś z boskoj m udrośti nam dana 
Ot prorokow  pred wieki św ięta obiecanu.
P reto , nauk patronko , w łasce też  chowati,
Toho racz, kto nauki budet fundow ati.”

pińską, Rakiewiczową, Swieszewskiego, Rychlera 
Stolpego, Adlera.

C e n a  m ie jsc .
rsr. k. na  

*■ ubo.
Loża 1 p iętra 1 4 bil. 3 0 10
Loża 2 p ię tra  z 4 bil, 2 70 10 
K rzesła  w 4 pier. rz. „  90 2 1/ ,
K rzesło  w 4 dra. rz. „ 75 2 l/ t

rsr. k. na 

K rzesło  w n a s t .  ra. 60** 2 */.
t;*1;1" .................. «  t<\
O a le rja .....................  s0  —
P aradyz    . .  | t  j f

Zacznie się  •  godzinie 7.

Jutro, w7 Sobotę, Wielki Teatr.— lniani,

— TV dniu  wczorajszym, na  ta rgach  odby- 
wająęych się w  urzędzie konsum cyjnym  m ia­
sta  W arszawy7, p łacono  za w iadro okow ity  
próby 10 od rs. 2 k. 19 do rs. 2 k. 23 %  za g a r­
niec od k. 7 1 V2 do k. 73 ,

KORS S I E Ł D I  ^ ^ B S Z A W S K I E J
z dnta 2 Października.

M o n e tę .

P ó i-Ira p e rja ły  R osy jsk ie . . 
D ukaty  H olenderskie  nowe w ażne. 
P rusk i K u ra n t . . za 100 T al.

P a p i e r y .
Obligi S k a r. za  10O ra . (op rócz

kuponu) ........................................
B ilety S karbu  K ró les tw a P o l­

sk iego .......................................  .
L isty  Z a s t. I i i -g o  O kresu  sery a  
l i 2  (o p ró cz  kuponu) za  15 rs .  
A kcje G łów nego T o w a rz y s tw a  

R ossy jsk iego  d ró g  żelazn y ch . 
O biig i w spó lk i Ż eg lug i P arow oj 

w K rólestw ie  Pola: po rs . 750. 
A kcje D rog i Ż elaznej W arsza - 
w sko-B ydgoskiej po rs . 100 . .

dito 500  . .
A kcje D rogi Żel. W arsz .-W ied .

W e t l e .
B erlin  . . 100 T al. I 2 M.

„ • • . 100 Tal. I  k. t .
G dańsk  . . 100 Tal. 2 M.

,, . . lOo Tal. k . t. 
H a m b u rg . . 300  B.Mk. 2 M.
L ondyn . . 1 F t. St. 3 M.
M oskwa . 100 Rs. 1 M.
P e te rsb u rg  . 100 R s. 1- M.

„  . 100 R s. k . t.
P a ryż  . . . 300  F r .  2 M.

„ • . . 300  F r. 1 M.
W iedeń . . 150 Złr. 2 M.

*ądano płacono
rsr. 1 kop- rsr. kop.

— — 5 62
— — — —
— — —1 —

— 93 i l

— - - __

14 97 14 95

114 50 - —

— — - —

— _
94 — 93 50
—■ --- 88 - -

101 17 V, 100 95
— — ̂ — —

153 60 153 30
6 85 6 8 3 %

99 50 _
99 66 — _
— — __ .
81 45 — _
— — _ _
81 60 — —

W artość  kuponu bieżącego od obligów  S k a rb . rs . 2 S/ ,

„ ,, od Listów Zagtawn: III,o  Okresu k. 162)3

X0 R S A T E L E 6 R A F I C Z | J E . ;
z Berlina z dnia 2 Października.

6 ta  Pożyczka R ossy jska  . . . .
I I  . . . .

O bligacje Skarbow e 4 °/0 . . . .
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Jeśli członka swojego nie żałował w boju 
Totsilnyj rymskij rycer, szczo reczesz pokoju, 
Jak borouił Otczyzny Seewola bezpiecznyj,
Z kotoraho powstał rod Mohyłów serdecznyj, 
Znak zaiste potomka, potom gdy- wsjo tieło, 
Nie tolko ruku, karet (karze) nasz Seewola

śmieło.
Op róoz drzew orytów , sam  te k s t dziełka za­

sługuje na uw agę badaczy starożytności li te ­
rackich. W iadomo, że w roku  1631 P io tr  
Mohyła założył był w  K ijow ie szkołę, i oto

N a odw rotnej stronie ostatn iej k a r ty  znaj­
dują się w iersze do Zoila, w k tó ry ch  pow ie­
dziano, że ród M ohyłów  w yższym  je s t  nad 
k ry ty k ę  m e  lęka się „szarpan ia  zubatych  
zoito w. W szystk ie  wiersze są  przez autorów  
podpisane. O to są  ich im iona : S tefan  S try - 
byl, G rzegorz T rypolsk i, A leksander O lek- 
szycz, Sam uel M użyłow ski, A ndrzej Czer- 
chow ski, Bazyli Klim owicz, B azyli K am ie­
niecki, M ichał Po łub ieńsk i, M arciu Suryn, 
F ilp  M iklaszew ski, J a n  Zarucki, Bazyli Su- 
szański P ro sk u ra , F ilo n  Ilkow ski, S tefan 
K olczycki, M aksym  K resłow ski, Teodor Su- 
sło, B azyli Czudnowiec, Je rzy  N iehrebiecki, 
E u ty c k y  Sobol, S tefan  T rypolski, T rofim  
O nuszkiew icz. (d. c. n.)

TEATRA W warszawie.
T e a t r  K o a m a l to ś c i .—Dziś w Piątek, d. 3 

Października, komedja w 3-cli aktach, oryginalnie 
wierszem napisana przez J. Chęcińskiego: Szlachec­
two duszy, odegrana przez pp. Żółkowskiego, Ła-[

Liverpool, 1 Października. Sprzedano 4,000 
w ańtuchów  baw ełny; ceny  od wczoraj żadnei 
m e u leg ły  zm ianie.

Q  D R O G I Ż E L A Z N E .
Codzienny bieg pociągów osobowych na dro­

dze żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej i Warszaw- 
sko-Bydgoskiej.

1 Warszawy—do G ranicy  i Sosnow ców .
a) Pospieszny (sznelcug), w ychodzi o godz. 6 

z ran a  i staje w  G ranicy  o godz. 1 m. 51 
a w  Sosnow cach o godz. 2  po południu! 
(1 ociąg te n  idzie dalej tegoż dnia z G ra­
n icy  do S zczakow y o godz. 2  m in. 30, 
a z Sosnow ców  do K atow ic  o godz. 2 
m in. 45 po południu).

b) • Osobowy, w ychodzi o godz. 10 m. 45 p rzed
południem  i sta je  w  G ran icy  o godz. 
9, a w  Sosnow cach o godz. 8  m. 45  w ie! 
czorem. (P oc iąg  ten  naza ju trz  idzie da­
lej z G ran icy  do Szczakow y o godz. 7 
m. 30, a z Sosnow ców  do K atow ic o 
godz. 5 m. 30 z rana). 

do Kutna:
r) Osobowy, w ychodzi o godz. 7 m. 45 z rana  

i staje w  K u tn ie  o godz. 12 w  południe.
d) Osobowo - towarowy, w ychodzi o godz. 5 

po południu  i sta je  w  K u tn ie  na  no- 
o godz. 10 m. 30.

II. Do Warszawy—z G ranicy  i Sosnowców:
e) Pospieszny (sznelcug), wychodzi z G ran i­

cy o godz. 12  m. 55, a z Sosnow ców  
o godz. 2  z południa, i sta je  w  W arsza ­
w ie o godz. 10 w  wieczór.

f)  Osobowy, wychodzi z G ran icy  o godz. 6 
m. 30, a z Sosnow ców  o godz. 6  m. 45 
z rana, i staje w  W arszaw ie  o godz 5 
po południu.

z Kutna:
g) Osobowy, w ychodzi o godz. 2 m. 30 po 

po udn iu  i sta je  w  W arszaw ie o godz. 6
m. 45  w ieczorem .

h) Osobowo-towarowy, w ychodzi o godz. 5  m.
. 2 rana, i sta je  w W arszaw ie o godz. 
40 m. 45 przed południem .
Z Kutna— do G ranicy  i Sosnowców.

i) Osobowo - towarowy, w ychodzi o godz. 5 
rh. 30 z ran a  (patrz lit. h) łączy się 
w  S kierniew icach z pociągiem  pospie­
sznym  (patrz lit. a) i staje w G ran icy  o 
godz. I  m. 51, a w Sosnow cach o sndz
2  po południu.

k) Osobowo-towarowy, w ychodzi o godz. 8  m.
0  rano,łączy się w  Skiern iew icach  z po- 

ciągiern osobow ym  (patrz lit. h) i docho­
dzi do G ran icy  o godz. 9, a do Sosnow ­
ców  o godz. 8  m. 45 w wieczór.

IV. Z  Granicy i  Sosnowców do Kutna.
O Osobowy (patrz lit. f), wychodzi z G ran icy  

o godz. 6  m. 30, z Sosnow ców  o godz. 
m. 45 z ran a  i s ta je  w  K u tn ie  o godz- 
S wieczorem.

I) Pospieszny (patrz lit. t ) w ychodzi z G ra n i­
cy o godz. 12 m. 55, z Sosno wców o godz. 
-'.po .Południu , a zam ieniony w  S k ie r-  
m ew icach n a  O sobow o-Tow arow y (patrz 
lit. d) staje w K u tn ie  o godz. 10 m. 30 
n a  noc.

I I I .
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N . D . 480 9 ) kom isja Rządowa 
Przychodów i Skarbu.

P o d a je  do  w iad o m o śc i, iż w S k ła d z ie  Głównym 
d ru k ó w  i fo rm u la rz y  b ę d ą c y m  p rz y  K om isji 
R ząd o w e j P rzy c h o d ó w  i S k a rb u ,  w je j  gm achu  
p rz y  u licy  R y m a rsk ie j N r .  7 4 4 'z u a jó u je  s ię  do 
s p rz e d a n ia  d ru k o w a n y  sp is  szlachty Królestwa 
P o ls k ie g o  po  c e n ie  n a s tę p u ją c e j: za  e g z e m ­
p la rz  sp isu  z d o d a tk ie m  p ierw szym  p o  k o p . 60 
za  eg ze m p la rz  d o d a tk u  d ru g ie g o  po k o p . 15. 
K a ż d y  w ięc m a ją c y  ch ęć  n a b y c ia  tego  spisu, 
m o że  zg ło sić  s ię  w  tym  ce lu  do p o m ien io n e g o  
S k ła d u  d ru k ó w  co d zien n ie , w y jąw sz y  ś w ię ta  
u ro c z y s te  i d w o rsk ie  w godzinach od 9 z ra n a , 
d o  a  p a  p o łu d n iu .

W a rsz a w a  d . 1 (1 3 )  S ie rp n ia  1862 r.

Dyrektor Wydziału-, 
t Rzeczywisty Radca Stanu, Janiszowski. 

V*t za D y re k to ra  K a n c e la r ji ,  Żylicz.

(N . D . 5062) Rząd Gubernialny 
Płocki.

P odaje  do w iadom ości osób in teresow anych w y ­
znan ia  m ojżeszow ego, że w m. P łocku  w akuje  po­
sad a  R ab ina  z p łacą  roczną rs. 450 i na najem  lo­
ka lu  rs .  125 , p rze to  k toby  sobie życzył być p o ­
m ieszczonym  na  te j posadzie, z dowodam i kw ali- 
fikacyjnem i jak ie  zw ykle od k an d y d a tó w  n a  te 
p o sad y  są  w ym agane, a  m ianow icie ze św iadec­
tw em  naukow ego w ykształcen ia, przez D y re k to ­
ra  t-zkoły R ab inów  w W arszaw ie w ydanem , do 
R ząd u  G ubern ialnego  Płockiego zg łosić  s ię  może.

P ło c k  d. 29 S ierpn ia  (1 0  W rześn ia) 1862 r 
G uberna to r Cywilny, D ziew anow ski.

N aczeln ik  K an ce la rji, D orożyński.

się n a  uzupełnienie tegoż vadium  w  s toąunku  po- 
stąp ionej przez siebie ceny  d z ierżaw nej.

D zierżaw ca oprócz sum y na  lic y tac ji postąp io - 
nej obow iązany będzie opisać  czynsz z osad k a r­
czem nych i wszelkie p o d a tk i skarbow e. Poniew aż 
skutkiem  kolosalnego u rząd zen ia  w łościan, zacho­
dzi po trzeba  w ystaw ien ia  7 domów szynkowych 
na  placach  pTzy u rząd zen iu  wyznaczonych we 
wsiach: W arte le , W id g iry  B om bieniki, B erzyny , 
G ranżyny  i W ig re le , oraz pobudow anie dwóch 
Zajazdów  p rzy  dom ach szynkow ych we wsiach 
W arte le  i W ojtkobole , dzierżaw ca takow e obow ią­
zany  będzie w y s^ w ić  w łasnym  kosztem  bez w yna­
grodzen ia  ze s tro n y  S k arb u .

W e wsi G ranżyny  je s t w ieczysty  osadnik  k a r ­
czm arz  m ający  prawo w yłącznego szynkow ania  
truoków , przeto  dzierżaw ca niem ożc kom u innem u 
tego  pow ierzać, ty lko jem u jednem u  za  w y n a g ro ­
dzeniem  przez K am erę B ia ło stocką  wyznaczonem .

K ażdy kto  s ię  u trz y m a  p rz y  licy tac ji od d a ty  
podpisania p ro tokó łu  licy tacy jnego  s ta je  się obo­
w iązującym  do d o trzym an ia  p rzy ję teg o  zobow ią­
zania się. a  to  pod u tra tą  złożonego vad iu m  i pod 
rygorem  ogłoszenia na je g o  ris ico  nowej licy tac ji, 
chociażby za tw ierdzen ie lub  nie przyjęcie  p ro to ­
kółu licy tacy jn eg o , później ja k  w m iesiąc od jego 
d a ty  p rzez  K om isję R ządow ą  Skarbu  n as tąp iło , 
n ie mniej z rzek a  się  roszczenia z tąd  p re ten sji.

Ż adne  zas trzeżen ia  ze s tro n y  w spó łub iega ją- 
cych się do  dzierżaw y p rzy ję te  nie będą, naw et za 
późne objęcie posesji i p o p rz e sta ć  pow inni na  do 
chodzie przez A dm in istrac ję  w skazanym .

O strzeg a  się p retenden tów  abyn ied o p u szcza li się 
zm ow y i udzielania  sobie odstępnego, gdyż jak o  
d ążący  do zm niejszen ia  korzyści jak ie  S karb  przez 
licy tac ję  osiągnąć zam ierzy ł, w inni do odpow ie­
dzialności Sądow ej pociągnięci będą.

Suw ałki d. 3  (1 5 )  W rześn ia  1862 r.
G uberna to r Cyw i ny, K ory tkow ski. 

za N aczeln ika K ancelarji, J a łb rz y k o w sk i.

W zór do d e k la ra c ji .

W  s k u te k  o g ło s z e n ia  z d n ia  p o d a ję  n in ie j­
szą  d e k la ra c ję , iż p o d e jm u je  s ię  re p e ra c ji 59 dorn- 
k ó w  z a jm o w an y ch  p rzez  S tr a ż  P o lic y jn ą  w m ie ś ­
cie W arsz a w ie  i n a  P rze d m ie śc iu  P r a d z e ,  io d s tę -  
p u ję  od  c en  w a ru n k a m i i a n sz la g ie m  o b ję ty ch  
p ro c e n tó w  N . N ."  (w y p isa ć  ( li te ram i)  p o d d a ją c  
się  w szelk im  o b o w iązk o m  i z a s trz e ż e m o m w  w a ­
ru n k a c h  l ic y ta c y jn y c h  o b ję ty c h , k w it n a  z ło ż o ­
n e  w  k asie  E k o n o m icz n e j v a d iu m  w ilo śc i rs . 
106 n a  k o sz ta  o g ło sze ń  rs . 11  ̂ s k ła d a m .

S ta le  m oje z am iesz k an ie  je s t  N . p is a łe m  d n ia  
m ie s ią c a  1862  r. (p o d p isa ć  im ie  i n a zw isk o .)

(X . D . 4510) Sąd  K rym inalny G ubem ii 
Radomskiej.

W  zastosow aniu się do N ajw yższego U kazu  
z dnia 25 K w ietnia (7  M aja) 1850 r. oraz  p o s ta ­
now ienia R ad y  A dm in istracy jnej K ró lestw a Poi 
Słtiego z dnia 10 (28 ) P aźd ziern ik a  1856 r. w zy­
wa: F ran c iszk a  W iderę, Szm ula, M aje ra  K anar, 
Jakót>a G oldszer, X . P io tra -P a w ła  K onarsk iego , 
X . Ig n aceg o  Cichockiego i J a n a  S o łty k a  w szy s t­
k ich  samowolnie bez pozw olenia R ząd u  za  g ra n i­
cę K ró les tw a Pnlakiego w yszłych i z m iejsca  te- 
la ź n ie jsz eg o  pobytu  n iew iadom ych , ażeby  w cią­
gu sześciu m iesięcy , od d a ty  zam ieszczenia  po 
ra z  trz ec i n in ie jszego  w ezw ania w D zienn iku  P o ­
w szechnym , do K ró les tw a  P o lsk iego  w rócili, 
i osobiście lub przez w ładzę po licy jną , o powrocie 
swoim S ąd  K ry m in a ln y  zaw iadom ili, albo li też  
ażeby  w przeciągu  teg o  czasu , usprawiedliw ienie 
powodów niepow rócenia do tąd  do k ra ju  na  p ie r ­
wsze w ezw anie w ładz tu te jszych  p rze z  pism a pu­
bliczne, Sądow i K rym inalnem u nadesła li, gdyż 
w ra z ie  nieuczynienia  zadosyć m niejszem u w ezw a­
niu, śc iąg n ą  n a  siebie sk u tk i a r t .  340 , 3 4 1 , K. 
K . O. i P .  zagrożone, to  je s t  skazani zo stan ą  na 
pozbaw ienie w szelk ich  p raw  i 'bezpow rotne z o- 
brębu P ań stw a  w ygnanie, a  w razie samowolnego 
następn ie  pow rotu, po dojściu  do p raw om ocność? 
zapaść m ającego  w yroku przeciwko n im , na  osie­
dlenie w Syberji zes łan i zo sta n ą .

Kielce dnia  17 (2 9 ) S ierpn ia  1862 r.

P rezes,
R ad ca  S tan u , J .  N ew elski, 

Podpisarz , Janow ski.
ru b .

O B W IE SZ C Z E N IA  SP A D K O W E .

(N. D . 5 058 ) Po  Ks. W ojciechu G łuchow skim  
Proboszczu parafii N a d a rz y n , w Pow iecio W a r ­
s z a w s k im , o tw o rz y ł s ię  s p a d e k  w  d e p o z y c ie  B a n ­
k u  P o ls k ie g o  z n a jd u ją c y  się . D o  sp a d k u  te g o  nikt 
się d o tąd  nie zgłosił, w zyw am  p rze to  w szystkich 
in teresen tów , ażeby  w ciągu  sześciu m ies ęcy od 
d a ty  'zam ieszczenia tego  obw ieszczenia w D zienn i­
ku Pow szechnym  i D zienniku G uB ernialnym  W a r­
szaw skim  z praw am i swemi zgłosili się i  takow e 
w d rodze w łaściw ej udow odnili. Po  upływ ie bez­
sku teczn ie  tego  czasu  P ro k u ra to rja  w niesie do 
try b u n a łu ^  Cywilnego w W arszaw ie żądanie  o f t  
prow adzenie S karbu  K rólestw a w posiadan ie  rz e- 
czonego spadku  jak o  bezdziedzicznego.

W arszaw a d. 5 (1 7 ) W rześn ia  1862 r .

(1 ) M ichał M iszkiew icz, Z . O b r. Brok.

(N . D . 5070) Pisarz Kancelarii Ziemiańskiej 
Gubernii Augustowskiej Wydziału I.

Po śm ierci 1. w dniu 28 S ie rp n ia  i9 W rześnia) 
185&  r. h ranćlszka D ybow skiego w łaściciela dóbr 
ziem skich Łuniew o W ielk ie L it. h y po teczna  E . 
w O kręgu Tykocińskiru  Pow iecie Ł om żyńsk im  
G ubern ii A ugustow sk ie j położonych, i w dniu  5 
(1 7 ) S ierpn ia  1862 r. Z uzanny  z W a ltb e rg ó w T o ­
m ickiej w łaścicielki nieruchom ości m iejskiej w m 
Pow iatow ym  Ł om ży  N. poi. 32 2  i 329  a hypote- 
czny  218, o tw arte  z o s ta ły  spadki, zaw iadam iąc 
o[tem , w zywa osoby interesow ane, aby  do p rzep i­
san ia  rzeczonych  dób r i nieruchom ości w dniu 
16 )27) M arca 1363 r. prżbd P isarzem  K ancelarji 
Z iem iańskiej w  Ł om ży pod p rek lu z ją  p raw  im 
służących  staw iły .

Łom ża d . 13 (2 5 ) W rześnia  1862 r.
• A. G rekow ski.

(N. D .  5 060) Pisarz Sądu Pokoju Okręgu 
Szadkowskiego.

Po zasz łe j śm ierci: 1. B ogum iła Orłow skiego, 
w łaściela nieruchom ości N  23 w m ieście Szadku; 
2. J a n a  S zu ltza  w łaściciela nieruchom ości Nr. 23 
w m ieście Z duńsk iej Woli; 3. Jó ze fa  M ay  w ła śc i­
ciela n ieruchom ości N . 1.70 w m ieście Z duńsk iej 
W oli, o tw orzy ły  się spadk i do re g u la c ji k tó ry c h  
oznaczony zo sta ł te rm in  n a d z ie ń  1 ( 1 3 )  K w  e- 
tn ia  1863  r .  pod p rek luz ją .

Szadek d. 12 (24 ) W rześn ia  1862 r.

Rozwadowski.

(N. D . 5059) Pisarz Sądu Pokoju Okręgu 
Krasnostawskiego.

Z powodu zaszłej śm ierci E w y  z Ig n a to w sk ich  
B anaszk ie  wieżowej w łaścicielki n ieruchom ości

aw niej N. 27 a dziś N. 40 tu  w m ieście  K ra s ­
nym  staw ie położonej, toczy  się postępow anie sp a ­
d ł e ,  do uregulow ania k tórego te rm in  na  dzień 

“la rc a  (9  K w ie tn ia ) 1863 r. pod p rek luz ją  w y ­
znacza s tę . j

K rasnystaw  d. 3 ( l 5) W rześnia 1862 
D ębski.

(N. D . 4 8 1 0 ) Rząd Gubernialny 
Augustowski.

Podaj’e d o  pow szechnej w iadom ości, że w dniu 
2 (1 4 )-P aździern ika  r. b. odbędzie się w b iu rze  
R ząd u  G ubernialnego licy tac ja  na  w ydzierżaw ienie 
p ro  1 8 6 2 /7 4  to je s t n a  la t  dw anaście  dochodu  
z propinacji w 8 w siach od donacji K a lw arja  o d ­
padłych jako  to : W ojtkobole , Bom bieniki v . P o - 
szerw inty . B erzyny  z o sadą  S trozdynie, W idg iry , 
W artele, W igrele, N owosady i  G ranżyny , od su­
m y rs  75.

K ażdy więc m a jący  zam iar ubiegać się o tę 
dzierżawę obow iązany złożyć:

1. Świadectwo kw alifikacyjne postanow ien iem  
k sięc ia  N am iestnika z dnia  24  S tycznia  1818 r  
p rzep isane .

2. K w it kasy G ubernialnej na złożone vadium
w kw ocie wyrów nyw aj,Ce -/ c2ęść sum y do Iicy-
ta c j. p rzy ję te j, tudziez zaopatrzyć w  gotowiznę

(N . D . b9-26)R:ąd Gubernialny 
Augustowski.

Z  dn iem  19 (31 ) G ru d n ia  r .b .  k o ń c z ą  s ię te r -  
m in a  um ów  z a w a r ty c h  o d z ie rż a w ę  d o c h o d ó w  
z p ro p in a c ji n a  rzecz  k a s  m ie jsk ich  p o b ie ra ­
n y c h , p o  n ie k tó ry c h  m ia s ta c h  tu te jsze j G u b e r ­
n ii. C elem  w ię c  n a s tę p n e g o  o n y ch  w y d z ie rża ­
w ien ia  na  ro k  1363, R ząd  G u b e rn ia ln y  n a  z a ­
sad z ie  r e s k ry p tu  K o m isji R ząd o w ej S p raw  W e ­
w n ę trz n y ch  z d. 6 (1 8 ) K w ie tn ia  r. b . N r. 2258 
i 1435 , p o d a je  do  p o w sz e c h n e j w iad o m o śc i, że 
n a  s a li  p o s ied z e ń  R z ą d u  G u b e rn ia ln e g o  o d b y ­
w ać  s ię  b ę d ą  l ic y ta c je  l ia  w y d z ierża w ien ie  ty c h  
d o ch o d ó w , jed n o c ze śn ie  z lic y ta c jam i n a  w y ­
dz ie rżaw ien ie  d o c h o d ó w  s k a rb o w y c h , k o n su m - 
c y jn y c h  ty ch że  m ia s t, a  m ia n o w ic ie  k ażd o d z ien - 
n ie  od  g o d z in y  10 z ra n a , w  te rm in a c h  i od 
sum  in  p lu s , ja k  n a s tę p u je ;

W  d n iu  2 (1 4 ) P a ź d z ie rn ik a  r. b.
N a d z ierżaw ę p ro p in a c ji  z m ia s ta  A u g u s to w a  

od sum y rs . 1231 , z p rze d m ieść  A u g u s to w sk ic h  
od  tu m y  rs . 64, z m ia s ta  S e jn  o d  su m y  rs . 731 

W  dn iu  3 (1 5 ) P a ź d z ie rn ik a  r _ b.
Z  m ia s ta  W ąso sza  od su m y  rs. 105 z m iasta  

P ilw isz k i n a  d z ie rż aw ę  p ro p in a c ji  w raz  z je d n ą  
k a rc zm ą  z a jez d n ą  d re w u ia u ą  od su m y  rs 800 
k o p . 24, z m ia s ta  R a d z iło w a  o d  s u m > rs .  152, 
z m ia s ta  W iz n y  od  su m y  rs  36, z m ia s ta  S u ­
w a łk  od  su m y  rs. 2371 .

W dniu 8 (2 0 ) Października r .  b.
Z m ia s ta  K o ln a  od  su m y  rs .  5 1 5 . z m. Ł o m ży  

od sum y rs . 755, z m ia s ta  T y k o c in a  od  sum y  
s re b . 38.

W  d n iu  10 (2 2 ) P a ź d z ie rn ik a  r. b.
Z m ia s ta  M a rjam p o la  od  su m y  rs 2028 .

W d n iu  U  (2 3 ) P a z d z ie  m ik a  r .  b.
Z m ia s ta  W y łk o w y sz k i od sumy- ru b . s r. 602, 

z m . Z a m b ro w a  od  su m y  r s .  329 , z m. N o w o ­
g ro d u  od  su m y  rś . 101 k . 20 .

W  d n iu  15 (.27) P a ź d z ie rn ik a  r .  b .
Z  m i a s t a  R a jg r o d u  o d  s u m y  r s .  3 9 8 . 

i w  d n iu  19 (31) P a ź d z ie rn ik a  r .  b.
Z  m ia s ta  Ł o źd z ie je  od sum y rs .  463 k . 1 2 % . 

K ażdy' p rz e to  m a ją c y  cb ęć  w y d z ie rż a w ie n ia  
ty c h  d o ch o d ó w , w in ien  s ię  s ta w ić  w m ie jscu  
i te rm in ie  o zn aczo n y m , i o e n tre p ry z ę  rze czo n ą  
u b ie g a ć  się  m oże. W a ru n k i p rz e d lic y tac y jn e  
do  ty c h  d z ie rż aw , tu d z ie ż  ta ry fy  o p ła t  n a  rzecz  
d z ie rżaw c y  p o b ie ra ć  się  m a jący ch , p rz e jrz a n e  
b y ć  m ogą  w b iu ra c h  m ie jsco w y ch  M ag is tra tó w , 
w ła śc iw y ch  N a cze ln ik ó w  P o w ia to w y c h  lu b  R z ą ­
du  G u b e rn ia ln e g o  A u g u sto w sk ieg o . G łó w n ie j­
sze zaś w a ru n k i są  te : że  p rz y s tę p u ją c y  do  l i­
c y ta c ji z ło ż y ć  w in ie n  n a  v ad iu m  k w it k tó re j ­
k o lw ie k  z k a s  S k a rb o w y ch , n a  z ło żo n a  w niej 
kw o tę  o d p o w iad ające  1 /10 c zę śc i te j 's u m y  od  
ja k ie j  lic y ta c ja  ro z p o c zy n a ć  się  będzie , v a d iu m  
to  n ie u trz y m u ją c em u  s ię  z a ra z  z w ró co n e  bą 
dzie, u trz y m u ją c y  s ię  z aś  w in ien  ta k o w e  uzu  
p e łn ić  do  w y so k o śc i 1 /6  części p o s tą p io n e j na 
lic y ta c ji k w o ty , co s ta n o w ić  będ zie  k a u c ję , j a k a  
d o  d e p o z y tu  B a n k u  P o lsk ie g o  o d e s ła n ą  zo­
s tan ie  aż do  c z a s u u k o ń c z e n ia  s ię  e n tre p ry z y ; 
że ra ty  dz ie rżaw n e  w noszone  być m a ją  w t e r ­
m in a c h  m iesięcznych  z g ó ry , że w c ią g u  n a jd a ­
lej d n i trz e c h  po  o d b y c iu  lic y ta c ji w olno  je s t  
k a ż d e m u  p re te n d e n to w i ż ąd a ć  p o n o w ie n ia  k tó - 
re jb ą d ź  o d b y te j ju ż  lic y ta c ji,  jeże li tenże  z a p e ­
wni Ju n d u sz o m  m ie jsk im  1 5 °/0 w ięce j n ad  sum ę 
ju ż  p o s tą p io n ą , z ło ży  odp o w ied n ie  v ad iu m , i 
p o d d a  się  o b o w iązk o w i: d o trz y m a n ia  te j dz ie r- 
z a  w y n a  izecz  sw o ją , n a  w y p a d e k  g d y b y  w y­
z n ac z o n a  n o w a  lic y ta c ja  dla" b ra k u  k o n k u r e n ­
tó w  n ie  d o sz ła  do  s k u tk u . W reszc ie , p rz y s tę ­
p u ją c y  do  l ic y ta c j i o b o w ią z a n i są  z ło ży ć  ś w ia ­
d ec tw o  m ie jsco w ej w ład zy  p o licy jn e j co do 
sw ej zam o żn o śc i i k o u d u ity ,  bez ja k ie g o  to  d o ­
w o d u  do  licy tac ji p rzy p u szczen i by ć  nie m ogą. 
D o ty c h c z a so w i w sz a k ż e  dz ie rżaw cy  i k o n k u ­
re n c i p o s ia d a ją c y  ju ż  p o d o b n e  św iad e c tw a  do 
dz ie rż aw y  d ochodów  k o u su m ey jn y eh  o d d z ie l­
n y c h  ju ż  św ia d e c tw  s k ła d a ć  n ie  m a ją  p o trz e b y .

O ty c h  p rz e to  l ic y ta c ja c h  W ójci gm in  i B u r ­
m is trze  m ia s t, p o d a d z ą  do w iadom ości m iesz­
k ań có w  i d o w u d y  o g ło s z e ń  w cześn ie  N a cz e ln i­
ko w i w łaśc iw eg o  P o w ia tu  z ło ży ć  są  o b o w iązan i.

S u w a łk i d . 7 (19) W rz eśn ia  1862 r.

(N . D. 5 0 5 6 ) Z a r z ą d  K o m u n ik a c j i
w Królestwie Polakiem.

N a w ykonanie w  r .  b . ro b ó t około napraw y 
uszkodzonych dzieł faszynow ych na  rzece W iśle  
m iędzy W arsz aw ą  i N ow ogieorgiew skiem , o raz ' 
na ubicie zatam ow ania  łach y  pod W ó lk ą  Sucho- 
c iń sk ą  odby tą  zo stan ie  licy tacja  w biurze Z a rzą ­
du K om unikacji dn ia  1 (1 3 )  P aźd ziern ik a  r .  b. o 
godzin ie 12 w południe przez opieczętow ane de ­
k laracje  w sposobie postanow ieniem  Rady A dm i­
n is tra c y jn e j K ró lestw a z d . 16 (2 8 )  M aja  1833 r. 
w sk azan em .

L icy tac ja  rozpocznie się od  sum y k o sz to ry so ­
w ej po w yłączeniu rs .  505 na  e x tra o rd y n a rja , 
k tó re  do p rzedsięb ier tw a n ie na leżą  na rs . 3734  
kop . 23 1/2 w yraźn iej rub li srebrem  trz y  ty s iące  
siedm set trzydzieści cztery , kop iejek  dw adzieścia 
trz y  i pół obliczonej in m ins.

M ający  zam iar ub iegać się o to  przedsięb ier- 
stwo, pow inien  w m iejscu  i czasie wyżej w sk aza­
nych , osobiście lub przez swego pełnom ocnika 
z łożyć na ręce  N aczeln ika Z arząd u  K om unikacji 
d e k la ra c ją  pod ług  wzoru niżej zam ieszczonego 
n ap isaną , a  w tej dek laracji, bez żadnych w a ru n ­
ków  i zas trzeżeń  w ym ienić w yraźn ie  literam i, bez 
sk roban ia , popraw ek i p rzek reśleń  ilości p rccen  - 
tu  od powyższej sum y na  rzecz S karbu  o d s tą ­
pionych.

D eklarac je  nie pod ług  w zoru napisane, lub z ło ­
żone po godzinie 12 w południe nie b ędą  p rzy ję te  
i na  takow e żaden  w zgląd  naianym  nie będzie.

D ek laracje  opieczętow ane obok ad resu  ,,do  Z a­
rząd u  kom unikacji w K rólestw ie  Polakiem 11 po­
w inny m ieć w yraźny  napis: ..D ek la rac ja  n a  ro b o ty  
około napraw y dzieł faszynow ych uszkodzonych 
na rzece  W iśle pom iędzy W arszaw ą i Nowogeor- 
giew skiem , oraz  n a  ubicie zatam ow ania  łach y  
pod W ólką Suchocińską do licy tac ji w d. 1 (13) 
P aź d z ie rn ik a  1862 r .  odbyć się m a jące j.‘‘

D o każdej dek la rac ji n a le ży  do łączyć  kw it 
B anku Polskiego lub  K a sy  S karbow ej M iasta 
W arszaw y  na  złożone vadium  w  sum ie rs . 560 
w yraźn iej ru b li s reb rem  pięćset sześćdziesiąt go 
tow izną lub w L istach  Z astaw nych  z właściwem i 
kuponam i, w  obligacb S k arb o w y ch , a lbo  też w m 
nych pap ie rach  pub licznych  k u rs  w k ra ju  m a ją  
cych, i kw otę rs . 15 g o tow izną  na koszta ogło  
szen ia  licytacji.

Szczegółow e w arunki do licy tac ji i kosztorys 
zatw ierdzony , są  do p rz e jrzen ia  w Z arządz ie  K o ­
m u n ik ac ji, każdego  dnia w yjąw szy  św iąt i n ie ­
dziel od godziny  9ej z ran a  do 3 z po łudn ia .

W zór do  d e k la ra c ji .

W  sku tek  og łoszen ia  z dnia 1862 r .  po­
d a ję  n in ie jszą  deklarację , że podejm liję się w edług 
zatw ierdzonego koszto rysu  w ykonać ro b o ty  około 
n a p raw y  uszkodzonych dz ie ł faszynow ych  na  rze ­
ce W iśle pom iędzy W arszaw ą a  N ow ogeorgiew - 
skiem , oraz  około ub ic ia  zatam ow ania  łach y  pod  
W o k ą  S u ch o c iń sk ą  i od sum y w koszto rysie  na 
rs . 373 4 kop. 2 3 i 1 /2  obliczonej, odstępu je  na 
rzecz S k arb u  p rocen tów  od s ta  N." (w ypisać lite -  
r a m i) ,  p o d d a ją c  s ię  w sz e lk im  o b o w iąz k o m  i  z a ­
s trz e ż e n io m  w a ru n k a m i lic y ta c y jn e m i o b ję ty m .

Z aśw iadczen ie  K asy N . na  złożone w n ie j v a - 
dium  r s .  560 i gotow izną rs . 15 na  koszta  og ło -

go  ta k ic h ż a  b eczek  1 2 0 , 4) o k o w ity  10 p ró b y  
w ia d e r  200 , 5) o le ju  rz e p a k o w e g o  p re p e ro w a -  
n e g o  do  lam p  w ia d e r  240 , 6) św iec  ło jo w y c h  
p u d . 100, 7 ) m y d ła  sza reg o  p u d . 180 i tw a r ­
d e g o  p u d . ,25 , 8) sody  p u d . 2 5 0 , 9 ) s ło m y  ż y ­
tn ie j p ro s te j  p u d . 4500 , 10) s ia n a  p u d . 1 2 0 0 , 
11) o w s a  c ze tw e rti 6 2 , 12) s iem ien ia  ln ia n e g o  
p u d . 220.

L ic y ta c je  o d b ęd ą  się  n a  k a ż d y  po  szczegó le  
o ljiek t. P r a e t ia  do  lic y ta c ji o ra z  w ysokość  v a - 
u iów  do k a ż d e g o  a r ty k u łu  w  w a ru n k a c h  l ic y ­
ta c y jn y c h  są  o z n aczo n e . V a d ia  u trz y m u ją c y c h  
się  p rz y  l ic y ta c j i zw ró co n e  z o s ta n ą  e n tre p re n e -  
rorn  p o  u p ły w ie  p ie rw sze g o  m ie s iąc a  ro zp o czę ­
ty c h  d o s ta w , a  w  to  m iejsce  je d n o -m ie s ięczn e  
n a leży to śc i z a  d o s taw y , b ę d ą  z je d n e g o  m ie s ią ­
c a  n a  d ru g i z a trz y m y w a n e .

D o  lic y ta c ji n a  p iw o , p rzy p u szc zen i zo s ta n ą  
ty lk o  w y k w alifik o w an i m a js tro w ie  p iw o w arscy , 
a  n a  św iece  i m yd ło  fa b ry k a n c i m a jący  w łasn e  
z a k ła d y  m y d la rs k ie . In n e  w a ru n k i  lic y ta cy jn e  
b ę d ą  do p rz e jrz e n ia  w  K a n ce la rji  S z p ita ln e j 
k a żd o d z ie n n ie  p o c zy n a ją c  od  d n ia  29 (1 0 ) P a ź ­
d z ie rn ik a  r. b .

W zó r do  d e k la ra c ji  d o łą c z a  się  p o n iż e j. 

W a rsz a w a  d . 15 (2 7 ) W rz e ś n ia  1862 r.

O p ie k u n  P re z y d u ją c y ,
(2 )  R a d c a  S ta n u , P ę tk o w s k i.

W zó r do  d e k la ra c j i .

W  s k u te k  o g ło s ze n ia  z d n ią  15 (2 7 )  W rze ­
ś n ia  r .  b . d e k la ru ję  n in ie jsze m  p o d ją ć  się  d la  
S z p ita la  D z ie c ią tk a  J e z u s  p rzez  c ią g  ro k u  od- 
d n ia  20  P a ź d z ie rn ik a  (1 L is to p a d a )  r. b .,  do 
d n ia  19 (3 1 ) P a ź d z ie rn ik a  r .  p. 1863 d o s taw y  
w m ia rę  p o trz e b y  (w y p is a ć  je d e n  po  d ru g im  
a r ty k u ły ,  ja k ie  k o n k u re n t  l ic y to w a ć  ży czy  so ­
b ie , z w y ra ż en ie m  ob o k  k a ż d e g o , cen y , l ic z b ą  
i  l i te r a m i.)

W sz y s tk im  o b o w iązk o m  i z a s trz e ż e n io m  w a ­
ru n k a m i lic y tacy jn em i ob ję ty m , p o d d a ję  się.

K w it n a  z ło żo n e  v ad iu m  w  k w o c ie  rs . . . d o ­
łą c za m .

S ta łe  m oje  zam ieszk an ie  w  W arszaw ie  p rz y  
u lic y  . . . .  po d  N r. . . .

W a rsz a w a  d n ia  . . . . P a ź d z ie rn ik a  1 8 6 2  r .  
(p o d p is a ć  w y ra ź n ie  im ie  i n a zw isk o .)

O s trz e g a  się , że  d e k la ra c je  sk ro b a n e , p rz e ­
k re ś la n e , lu b  p o p ra w ia n e , p rz y ję te m i n ie będą.

, (N. D . 5079) Rada Opiekuńcza Głównego
Domu Schronienia Ubogich i  Sierot

, Storozakonnych.
P o d a je  do  w iad o m o śc i p u b lic z n e j, że  w  dn iu  

9 (21 ) P a ź d z ie rn ik a  r. b . o g o d z in ie  4 po  p o łu ­
d n iu  w  sa li p o s ied zeń  G łó w n eg o  D o m u  S c h ro ­
n ie n ia  S ta ro z a k o n n y c h  z a  W o lsk ą  ro g a tk ą  e g z y ­
stu jące j, o d b ęd zie  s ię  l ic y ta c ja  in  m in u s , za  
o p ieczę to w an em i d e k la rac jam i:

a ) N a  d o s taw ę  ży w n o śc i k o sze rn e j przez c a ły  
ro k  1863.

b) N a  d o staw ę  o le ju , św iec ło jo w y c h  i s te a ry ­
no w y ch , m y d ła  tw a rd e g o  i sza reg o , so d y  i t .  p . 
p rz e d m io tó w .

W a ru n k i l ic y ta c y jn e  i w z ó r ' do  d e k la ra c ji ,  
p rz e jrz a n e  b y ć  m ogą  k a żd o d z ie n n ie , w y ją w sz y  
św ią t, w K an ce la rji G łó w n eg o  d o m u  S c h ro n ie ­
n ia  S ta ro z a k o n n y c h  o d  g o d z in y  10 ra n o  do 4 
p o  p o łu d n iu .

■W arszawa d . 18 (3 0 )  W rześn ia  1862 r .  

Z a s tę p c a  P re z y d u ją c e g o , H . N u sb au m .

(1 )  S e k re ta rz  R ady , S . W a w e lb e rg .

lic y ta c ja  n a  trz ech le tn ie  tychże d ób r K onopnicy  
A  w ydzierżaw ienie, poczynające  się z dn ;em 
(2  4 ) C zerw ca 1862 r .  a  to na ryzyko n ied o trzy - 
m ującej w arunków  poprzedniej L icy tac ji K ornellii 
S iek ierzyńsk iej.

R elicytacja rozpocznie się od sum y zjp . 8200 
v . rs. 1230 jak o  2j3  części czynszu rocznego 
przez  K ornelię S iek ierzyóską  ofiarowanego i po - 
d ług  w arunków  przy  p ro tokóle  licy ta c ji w dniu  
31 M aja  (12  C zerw ca) r. b p rz e d  podpisanym  
R ejen tem  sporządzonym  złożonych a k tó re  w 
każdym  czasie p rze jrz an e  byó mogą.

V adium  do  lic y ta c ji złożone być winno óa  rę ­
ce podpisanego R ejen ta  w kwocie rs . 600 w L i­
stach  Z astaw nych  z dw unastom a kuponam i, przy- 
czem  nadm ienia się, iż stosow nie do a r t .  18. P o ­
stanow ienia J .  O, K sięcia N am iestn ika  K rólestw a 
z dnia 8 P aźd ziern ik a  1823 r .  w Tom ie V III  
D z ien n ik a  P raw  zam ieszczonego, przez doręcze­
nie w kopii n in ie jszego  obw ieszczenia, K orne lia  
Siekierzyóską zaw iadom ioną zo sta ła .

Lublin d. 17 (29 ) W rześnia  1862 r.

Feliks W asiu ty ń sk i.

ZAPOZWY E D Y Ł T A L N E ^

(N. D . 4415) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego Wydziału II.

Z a p o z y w a  S ik o rsk ie g o  E c l ix a  la t  30 lic z ąc e ­
go c z e la d n ik a  M ły n a rsk ie g o , p o p rz ed n io  po d  N . 
9 U  w W arsz aw ie  z a m ie sz k a łe g o , o b e cn ie  z p o ­
b y tu  n ie w ia d o m eg o , iżb y  w w ła sn e j s p ra w ie  
do S ąd u  tu te js z e g o  n a jd a le j ,v p rz e c ią g u  d n i 
30 p rz y b y ł,  po  u p ły w ie  bow iem  te rm in u ” 
p o d łu g  p ra w a  z nim  p o s tąp io n em  będzie .

(N . D - 43 9 6 )  Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Włocławskiego.

j W zywa wszelkie w ładze ta k  cyw ilne ja k  w oj- 
, skowe nad  porządkiem  i bezpieczeństw em  k ra ju  

czu w ające , iżby  M arjannę  Lew andow ską o statn io  
j w e w a  K am ieńczyku gm inie Szczkowo Pow iecie 
j W łocław skim  zam ieszkałą , obecnie p rzecbw ym ia- 
| rem  kary  u k ry w ającą  się, śledzić , ująć  i Sądow i 
i tu te jszem u lub n a jb liż sz e m u  pod s tra ż ą  odstaw ić  
j zechcia ły . R ysopis L ew andow skiej n astępu jący :
j łat wieku 30,---------- *

0czy niebieskie, 
n ych  żadnych .

B rześć  dnia

wieku 3 0 , - w zrost m ie rn y , tw a rz  o k rą g ła , 
w łosy blond, znaków  szczeg ó l-

11 (2 3 ) S ierpn ia  186 2  r.

Sędzia P rezy d u jący , 
ła d c a  D w oru, T ryn iszew sk i.

(N.

tego

" D ’ 4;V ! / ? olicj i  Poprawczej 
Wydziału Łęczyckiego

W zy w a w sz e lk ie  w ła d ze  tu k  e y w iin e  ja k  ; 
w o jskow e n a d  b ezp ieczeń s tw em  i sp o k o j„ o 4c ia  
w  k ra ju  c zu w a ją c e  ab y  S ta n i ła w a  Z ie liń sk ie g o  
P & n i°  w Ł ę c z y c y  a  o s ta tn io  w K a liszu  za- 
•D raw io a r’0 ’ obecn ' e Z!,ś p rz e d  w y m ia re m  
łv  i w i a , °  u k ,T w a ją ceg o  s ię  śc iś le  śledzi- 
d o s taw ić  raczy ły11 S ^ ° wi. tu te j sze“ u p o d  s t r a ż ą  
o , . , * , ,

nos . u s ta  m ie rn e , w zro stu  w y sok iego , m a la t  2 4 ! 
Ł ę c z y c a  d . 8 (2 0 )  S ie rp n ia  1862 r .  

S ę d z ia  P re z y d u ją c y  
A se s o r K o le g ia ln y , W ójc ick i.

W a rsz a w a  d . 11 (2 3 )  S ie rp n ia  1862 r .

S ęd z ia  P rez y d u ją c y , M o czy d ło w sk i.

(N. D . 4 4 2 3 ) Sąd Policji Prostej 
Okręgu Tomaszowskiego.

O k o ło  d z iew ią teg o  L ip c a  ro k u  b ież ące g o  j 
we w si i g m in ie  S ta ra  w ie ś  w O k rę g u  T o m a- | 
szow sk im  p o ło żo n e j, p rz ez  tam eczn eg o  w ło śc ią - ; 
n in a  Jó ze fa  P lo d z id y m  p rz y trz y m a n y  z o s ta ł  | 
b łą k a ją c y  się k o ń  nm ści s iw ej, d w a  la ta  lic zący , j 

W z y w a  Zatem  rzeczy w is teg o  w ła śc ic ie la  a b y  
w c ią g u  d n i t r z y d z ie s tu  po o d b ió r ta k o w e g o  j 
z g ło s i ł się g dyż  w p rz e c iw n y m  ra z ie  k o ń  te n  j 
p rzez  p u b lic z n ą  lic y ta c ję  sp rz ed a n y  z o s ta n ie ,  i 
a  s zacu n ek  o trz y m a n y  za  n ieg o  n a  rzecz  s k u r-  | 
bu  k ró le s tw a  p rze jd z ie .

T o m asz ó w  d. 19 (3 1 ) L ip c a  1862 r. 

za P o d sęd k a , E r e s t .

(N. D . 4329) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Zam ojskiego.

I W zywa wszelkie władźfe nad  porządk iem  i bez- 
I p ieczeóstw em  w k ra ju  czuwając®, ab y  Szlom ę 
( Reki e r la t 2b m a jąceg o , w zrostu ś re d n ieg o , tw a - 
| rz y  sc iąg łe j, włosów bloDd, oczu siw ych, nosa 
' dużego, ust g ru b y ch , zarostu  na  brodzie  ’m ałego

l i i r ln l6®'5’ 'V t0łÓt> Iub k a Po t? ub ranego , księgam i 
we w!iCRmj aSta K rasnobr°d u  ob jętego , a  ostatnio ' 
p rzeb y waw aCZ0W"! g m i',ie T w o ^ z ó w  czasowo
L d n L wt e r raz ignaceso om i°iek -
m nych, oczu PL m 7 c h 0' tU .d “ b re a ° ’ ",lo8ÓW cie- 
dnych , z B iłg o ra ja  'p "  h 07  SZCZeSólnł 'ch i a '  
w mieście U chan iach  oraz  T - eg° ’ * 0 s!atm 0  
lin p rzebyw ającego , obydw óch”* 1 g im nle  M ete’ 
w inionych ściśle

słanie na mój koszt do N. upraszam.
S ta le  moje zam ieszkanie je s t  w N . p isa łem  

w N. dnia N. inca N . 1862 r .

(podp isać  w yraźn ie  im ię i nazw isko.)

d . 19 W rześn ia  (1  P aźd ziern ik a)W arszaw a 
1862 r.

N aczeln ik  A arządu  K om unikacji,

Jen e ra ł-M a jo r, K ierbedź. 

N aczeln ik  K ancelarji, F .  B eneven i.

G u b e rn a to r  C y w iln y , J .  K o ry tk o w sk i. 
za  N a cz e ln ik a  K a n c e la r j i ,  J a łb rz y k o w s k i .

(N . D . 5 0 8 1 ) Magistrat Miasta Stołecznego 
Warszawy.

P o d a je  do  w iadom ości p o w sz e c h n e j, że w d. 
28 W rześn ia  (10 P a ź d z ie rn ik a )  r. b . o god z in ie  
12 w p o łu d n ie , o d b ęd z ie  s ię  w sa li posied zeń  
M a g is tra tu , l ic y ta c ja  in  m inus  p rzez  o p ie czę to ­
w a n e  d e k la ra c je  n a  re p e ra c je  59 d o m k ó w  z a j­
m ow an y ch  p rzez S traż  P o licy jn ą  w m. W arsza w ie  
n a  p rzed m ieśc iu  P ra d z e  w y a n sz la g o w an e j n a  
rs . 1060.

M ający  p rze to  z am ia r  u b ie g a n ia s ię  o p o w y ż ­
szą  e n tre p ry z ę , m o g ą  z ło ż y ć  w  czasie  i m ie jscu  
w yżej o zn acz o n y m  na  rę c e  p . o P re z y d e n ta  
m ia s ta  o p ie c zę to w a n e  d e k la ra c je  n a p isa n e  po - 
d łu g  w zo ru  n iże j z am ieszczo n eg o , a  w  ty c h  vvy- 
ra zm e  lite ra m i, bez s k ro b a n ia , p o p ra w e k  i r.rze-

<_-■ am  a w yp iszą  ja k i  o d s tęp u ją  p ro c e n t o d cen  
w a ru n k a m i i ansz lag icm  o b ję ty c h .

N ad to  do d ek laracji d o łą c z o n y  być w inien kw it 
k asy  G łów nej ekonom icznej na złożone vadium  
w ilości rs . 106 i na k o sz ta  og łoszen ia  r s .  10, k tó ­
re  n ieu trzy m u jącem u  się na  licy tacj natychm iast 
zw rócone b ę d ą , d ek la ra c je  zaś  tak ie , do k tó rych  
vadium  nie będzie z łożone w  kasie  ekonom icznej 
m ias ta  S to łecznego  W arszaw y  i k w it do nich d o ­
łączony  n ie zostan ie , p rz y ję te  nie będą.

Inne w arunki do tyczące  w mowie będącej l ic y ­
ta c ji są  do p rzę jrzen ia  każdodziennie, w yjąw szy 
dni św iąteczne w W ydziale  A dm in istracy jnym . 
W a rsz h w a  d . 19 \Vrz« ś . ( l  P aździern ika) 1862 r .  

p . o. P re z y d e n ta ,
S z a m b e lan  D w o ru ,

J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i ,
Z . H r .  W ie lo p o lsk i.

N a cz e ln ik  K a n ce la r ji ,  L u c e ń s k i

(N. D . 5 0 6 6 ) Wnpae.ienie HcmaAbnuna 
ApmiiAAepiu Ob Uaprmtrb floAbcnoMb. 
C nM b y n p a w /ie iiie H a  ia/ibłiM Ka A pT H /i/iep in

U£> I j i p c i u l i  Ilo/IbCKOMfc oÓ7,Hłł/IHeTb, 410  ó y -  
Z iy ib  iipOĄUUdTCłl OCOÓlol.MII KO.MM Hciłl MH Cb 
a y K n io ł i i ia ro  x o p r a ,  iib r .  B a p i u a m ; ,  n a i i / ian Js  
6 p o n n  h A n  r ^ u  t ipH 3iiaercf i  uoa.MoifteiuibiMi*

. , , -  -= - . c*> 24 C etrrań fM  (6  O s r a S p a )  c e r o r o A a  em e -
szenia licy ta c ji sk ładam , k tó re  w razie n ie u trz y - J iu m n o  o t *  10 4 0  2  u a c o m ,,  kuo.ML uocK rie- 
m a m a ^ ię  p rzy  licy tac j^  sam  odbiorę lub  o p rzy - |  CHUXh u  n p a 3jjH ll4Hl,lxŁ A u e ii, 0K040 040

iiajiK ouuxb  11 iio/ieM iihiiT, .louua/icfi u  u *  1 . 
fip e c  1 l  ź Im to b c k l co  2  (14) oy4 y lijaro  Q x th o -  
p a  0 K0 4 0  4 0 0  T a x iix *  me 4 o iu a 4 e il  u p iin a /t-  
/leifiaiiiH xh uacTHiwb nojiHHyTóń A p in /ie p in ."  

Ib B aptuaua 19 O k t h ó Ph 1862 r.

(N . D . 5 0 7 7 ) Pisarz Trybunału Cywilnego 
Gubernii Płockiej.

P o d a je  do  p u b lic zn e j w iadom ości, iż n a  ż ą d a ­
n ie  N ep o m u cen y  z C ie s ie ls k ic h  i A n d rz e ja  m a ł­
ż o n k ó w  R o m a n , F ra n c is z k a  C ie s ie lsk iag o , B r o ­
n is ła w y  C ie s ie lsk ie j , z w ła sn y c h  fu n d u sz ó w  
u trz y m u ją c y c h  się  w P ło c k u  zam iesz k a ły ch , 
p rz e z  S u ie c h o w sk ie g o  O b ro ń c ę  p rz y  R adz i*  
S ta n u  i P a tro n a  p rz y  T r y b u n a le  P ło c k im  czy ­
n ią c y c h , p rzec iw  T e k li  C ie s ie lsk ie j w dow ie , 
e m e r y tc e ,  w  P ło c k u  zam ie sz k a łe j, ja k o  m a tce  
i  o p ie k u n c e  n ie le tn ic h ; J ó z e fa  i E e lik s y  Cie 
s ie lsk ic h , k tó ry c h  p rz y d a n y m  o p ie k u n em  je s t  
M ich a ł H u tn ię c k i U rz ę d n ik  R zą d u  G u b e rn ia łn e - 
go  w  P ło c k u  z am iesz k a ły , z m ocy w y ro k u  T r y ­
b u n a łu  P ło c k ie g o  w d n iu  5 (1 7 ) C zerw ca  r .  ^  
zao c z n ie  w y d a n eg o , o d b ęd zie  się  p rzed  d e le g o ­
w anym  S ęd z ią  A n c y p ą  w  m ie jscu  zw y k ły c h  p o ­
s ied z e ń  T r y b u n a łu  tu te jsze g o , s p rz ed a ż  p u b l i­
c zn a  w drodze  d z ia łó w  m a ją tk u  po  n ie g d y  F r a n ­
ciszku  C ie s ie lsk im p o z o s ta łe g o , n a te ra z d o  S S rów  
je g o  n a le żą c eg o , i w ic h  p o s ia d a n iu  b ę d ąceg o  
m ia n o w ic ie .

O d d z ia ł I .  D o m u  p a r te ro w e g o  z dw om a b o - 
cznem i p rz y s ta w k a m i, m a s iv  m u ro w a n e g o  z z a ­
b u d o w a n iam i i o g ro d em  ow ocow ym , w m ieście  
P ło c k u  p rz y  u lic y  W arsza w sk ie j pod  N . 261 i 
2 6 2  n a  g ru n c ie  w ieczy sto -czy n szo w y m  m ie jsk im  
p o ło ż o n e g o , n a  rs . 3 ,230  k .  63 o sza c o w a n e g o , 
a  d o ch o d u  rocznego  rs . 625 p rz y n o szą ceg o .

O d d z ia ł I I .  P la c u  w ieczysto '-czyuszow e»o  
w i-az z d rzew am i ow ocow etn i, ró w n ie ż  w m ie ­
ście  P ło c k u  po d  N . 296 p rz y  u licy  K o lle g ia ln e j 
e x y s tu ją c e g o , n a  rs .  333  o ta k so w a n e g o .

O p is  szczeg ó ło w y  ty c h  n ie ru ch o m o śc i o b e j­
m uje  ta x u  p rzez  B ie g ły c h  z u rz ę d u  m ia n o w a ­
n y ch  s p o rz ą d z o n a  i w y ro k ie n  z a tw ie r d z o n a ,  
tu d z ież  zb ió r o b ja śn ie ń  i w a ru n k ó w  lic y ta c y j­
ny  cb, k tó re  w  k a ż d y m  czasie  u  p o p ie ra ją ce g o  
sp rzed aż  P a t ro n a  S n ie c h o w sk ie g o  i u  P isa rz u  
T ry b u n a łu  W y d z ia łu  I I .  p rz e jrz e ć  m ożna.

L ic y ta c ja  ro z p o c zn ie  się: O d d z ia łu  I .  od s u ­
m y rs . 32 3 0  k .  63, a  O ddziału ' I I  od sum y rs. 
333 , ju k o  s z a c u n k u  przez b ie g ły c h  o zn aczo n eg e .

P ie rw s z a  p u b ł ik k c ja  w a ru n k ó w  lic y ta c y jn y c h  
o d b y ła  s ię  w d n iu  d z isie jszy m , te rm in  z a ś  do 
d ru g ie j p u b lik a c ji a  za razem  p rz y g o to w a w cz e ­
go  p rz y sąd zen ia , n a  d z ie ń  1 (13) W rześn ia  1862 
ro k u  g o d z in ę  4 tą  po  p o łu d n iu  je s t  w yzn aczo n y . 

P ło c k  d. 29 C ze rw c a  (11  L ip ca ) 1862 r .

(N.

kradz ież  ob- 
wrazie Ujęci,, onych 

POd s tra żą

śledziły ,
Sądow i tu te jszem u lub  najbliższem u 
d o itaw ić  raczy ły .

Jan ó w  dnia 4 (16 ) S ierpn ia  1 8 6 2  r 

Sędzia P rezydu jący ,
R adca  D w oru, P rze g a liń ik i.A?04). Policji Poprawczej

Wydziału Łęczyckiego.
Eapozyw a E d w ard a  W ir th a  la t  27 l i c z ą c e g o , 

c z e la d n ik a  m ły n a rs k ie g o  p o p rz e d n io  we w si S in a -  
wie Pow iecie Ł ęczyck im  a  o s ta tn io  w C z ę s to c h o ­
w ie z a m ie s z k a łe g o , a b y  dla p o s łu c h a n ia  w y ro k u  i w k r a ju  c z u w a ją c e , a b y T Ą r o 0^  " e‘T ,ecz ‘'n f twem 
w  s p ra w ie  p rz e c iw k a  so b ie  u fo rm o w an e j zapad łe- i G arba tym  zwaneov, I t  A b ę  h a m iń s k ie g o ,
go. IV niacrn sini 30 o_ .i • ( . O0ciągu  dni 30  od d a ty  og łoszen ia  w Sądzie  

się, w razie pi 
praw a postąpionem  będzie.

Łęczyca dnia 9 (21) Sierpnia 1862 r.
Sędzia Prezydujący,

A seso r K o leg ja lny , W ójcicki.

(N . D . *3*7) S ą d  P olicji P o p ra w cze j  
W ydzia łu  K ieleckiego .

Wzywa wszelkie władze nad bezpieczeństwem
0

5 0 ,

tu te jszy m  staw ił s i?, wraz'ie przeciw nym  w edle I w ^ w  c ie m n v c h ’ . 0CZ!L . si^ h ,

tu te js z e m u

l i s t y  g o ń c z e .

(N . D . 4361) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego Wydziału /. 

W zy w a  w sz e lk ia  w ła d ze  n ad  b ezp ieczeń s tw em  
a kor c l> ,w  k ra ju  c zu w a jące , a że b y  na 
J ó z e fa  D o m a ń sk ie g o , la t  3 4 , k a to l ik a ,  s ta łe g o

k tó rv  k™ m’aSta KoDilKl- by}eS?° dependenta, który jakiś czas przebywał w Warszawie, a na.
stępme w miesiącu Listopadzie r. z. do Konina 
wy transportowany został, przed wymiarem spra­
wiedliwości Ukry wającego się, baczne oko zwra- 
caly, a wrazm ujęcia Sądowi tutejszemu, lub 
najbliższemu odstawiły.

W arszaw a  d. 10 (2 2 ) S ie rp n ia  1862 r. 

S ę d z ia  P rez y d u ją c y , P o p ła w s k i.

w zrostu  średniego, 
!go , oczu siw ych, 

ciem nych, g a rb a teg o , w mieście W odzisła ­
wie P ow iecie  K ieleckim  i gm inie K w asinów  P o ­
wiecie O lkuskim  przebyw ającego , o k radz ież  ob- 
w m m nego na  te raz  z pobytu  niew iadom ego śle­
dziły , a w razie w yśledzen ia  Sądo ‘ 
lub  najb liszem u odstaw iły .

K ielce dn ia  6 ( 1 8 )  S ierpn ia  1 8 6 2  r.

Sędzia P rezydu jący ,
A sesor K olegjalny , M iciński.

(N.

(N. D. 4811) Magistrat Miasta 
Hrubieszowa.

pu,b Iic z " ej  w iadom ości, w  d n iu  10
w M ot •l n !t j a k °  W d ru « im  te rm in iela g is tra c ie  tu te jszy m , o d b y w ać  s ię  będzie
g ło śn a  in  p l us l ic y ta c ja  n a  w y d z ierżaw ie n ie  
p rz e z  ro k  je d ć n  1863 d o ch o d u  k a sy  E k o n o m i­
cznej m ia s ta  H ru b ie s z o w a  po d  n a zw ą  czo p o w e­
go p o c zy n a ją c  od  do ty ch czaso w e j s u m y rs .  1033 
w y raźn ie j rs . ty s ią c  trz y d z ie śc i trz y . K ażd y  
w ięc m a ją cy  ch ęć  l ic y to w a n ia  o b o w ią za n y  je s t  
po  z a o p a tr z e n ia  się w  v ad iu m  cz'eści sum y
licy ta cy jn e j, w y ró w n y w a jące , p r z y b y ć 'n a  m ie j­
sce i d z ień  w yżej o zn ac z o n y , g d z ie 'i  o w a r u n ­
k a c h  lic y ta c y jn y c h  k a ż d e g ę  c z a s u  d o w ied z ieć  
się  m oze .

Hrubieszów d 4 (1 6 )  W rz e ś n ia  18 6 2  r. 

B u rm is trz ,

(N . D. 4925) Magistrat Miasta Konina.
Z a w ia d a m ia  in te re s o w a n ą  p u b lic zn o ść , 

d n ia  1 5 (2 7 )  P a ź d z ie rn ik a  r. b . w  K a n ce la r ji  
M a g is tra tu  m ia s ta  K o n in a  o g o d z in ie  10 z ra n a  
o d b y w a ć  się  będzie  g ło ś n a  in  m in u s  l ic y ta c ja  
n a  o p a la n ie  15 la ta r ń  R ew e rb e ro w y c h  w  K o n i ­
n ie  p rzez  n a s tę p n e  l a t  trz y , l ic y ta c ja  ta  ro z p o ­
czn ie  s ię  od  sum y rs . 279  k o p . A ' / e  in  m in u s . 
V ad iu m  do  lic y ta c ji te j s tan o w i się  n a  r s .  28.

C h ęć  p rz e to  p o d jęc ia  się  te j e n tre p ry z y  m a ­
ją c y c h  w o zn aczo n y m  d n iu  i te rm in ie  M a g is tra t  
z ap ra sz a .

K o n in  d. 6 (18) W rz eśn ia  1 8 6 2 .r .

( 2 ) B u rm is trz ,

(N . D . 4 984) Rada Szczegółowa 
Opiekuńcza Szpitala Dzieciątka Jezus. 

P o d a je  do  w iadom ości, że  w  d n ia c h  1 ( 1 3 ) 
i 2 (1 4 )  P a ź d z ie rn ik a  r. b. k a żd o d z ie n n ie  o g o ­
d z in ie  5 z p o łu d n ia ,  o d b ę d ą  s ię  w K an ce la rji 
S z p ita la  D z iec ią tk a  J e z u s  p rz e d  R a d ą  S zczegó  
Io w ą  teg o ż  I n s ty tu tu ,  lic y ta c je  in  m in u s  p rzez  
o p ie c zę to w a n e  d e k la ra c je ,  a  p o te m  g ło ś n e  n a  
d o s ta w ę  d la  rz e cz o n e g o  In s ty tu tu ,  w ik tu a łó w  
i ró ż n y ch  in n y c h  a r ty k u łó w  p rz e z  c iąg  ro k u  od 
d n ia  20 P a ź d z ie rn ik a  (1 L is to p a d a )  r. b. do 
d n ia  19 (3 1 )  P a ź d z ie rn ik a  r. p . 18 6 3 , sam ego  
zaś m ięsa  od n o w eg o  ro k u  p o c zy n a jąc , a  to 

llo3c lach  p rzy b liż o n y ch , j a k  n a s tę p u je :

łowegoV G v'lyV ych nw„tach)W?: I '  mi«sa wo'
s ło n in y  p u d . 150, 3 ) s a d ła  p u ,T ? o o V 4 ° ° 0 
Cii p u d . 20, 5) m ąk i p szen n e j , 
d n ie j p u d . 600, f ran c u z k ie j  p u d . 1 8 0 0 , ż y tn ie j 
jiy tlo w e j p u d . 3 4 0 0 , ż y tn ie j ra z o w ej p u d . 1600 
6 ) ry ż u  p u d . 12U, 7) k a sz y  ję c zm ie n n e j cze­
tw e rti 4 2 0 , p e rło w e j c z e tw e rti 5, g re czan e j d r o ­
b n e j k ra k o w s k ie j  c z e tw e rti 50, g re c za n e j g r u ­
bej c z e tw e rti 70 , ja g la n e j  c z e tw e rti 30, 8) g r o ­
chu  o k rą g łe g o  p o ln eg o  cze tw e rti 6 0 , 9 ) ś liw ek  
su sz o n y ch  p u d . 150.

B . W  d n iu  2 (1 4 ) n a  d o s taw ę : 1) m a s ła  p u ­
dów  3 5 0 , 2 )  j a j  kó p  1000, 3 ) p iw a  m a rc o w e ­
go b e cz e k  (zw y cza jn e j m ia ry ) 800 i s z la c h e ck ie -

2
4 )  umili .

’V /^ l)  Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Łomżyńskiego.

Wzywa wszelkie władze nad porządkiem i bez­
pieczeństwem w kraju czuwające, aby na Juljana 
Kaiwowskiego ostatecznie na miesięcy dwa 
domu poprawy sądzonego, baczne oko zwracały 

wrazie Ujęcia pod transportem Sadowi Popra-
w z r n ?  ,StaWily' Rys°Pis Je*o, ma lat 3 5 , 
wzrostu małego, twarzy okrągłej, oczu czarnych, 
usta mierne, nos średni, włosów czarnych n o s i  
hiszpankę.

Łomża d. 16  ( 2 8 )  Sierpnia 1 8 6 2  r.
Sędzia Prezydujący, J . P od bielsk i.

i ) ;Ą 349.1 ^ d d  Policji Poprawczej 
Wydziału, Jędrzejowskiego.

p ie S tłw rtL ™ tat euDad P°rZ,dkiem ib6Z-Zie B erkp  V w czuw ające, aby  n a  T e o d o -
Pr.ioL l ? '  rg ie r có rkę  kow ala poddanke 

ru sk ą  k tó ra  tu  w K rólestw ie na jp rzó d  we w si 
S trzyżow ie , we wsi B obrow niki a następn ie  we 
wsi Zaw ierciu gm inie  P oręba  M rzyg łodzka  p rzy  
swym  ojcu zam ieszk iw ała  sk ąd m ia ła  się przenieść 
do gm iny  G zichćw  lecz tam  nie je s t  znana, la t 
17 w ieku m a ją cą , w zrostu  średniego, t w a r z y  

ok rąg łe j, nosa m ałego , b rody ok rąg łe  i, w łosów 
blond u b ie ra jąca  się p0 m iejsku w spódnice i ka ­
ftan  kolorowe, baczną uw agę zw reały  a w razie 
dostrzeżenia  ujęły i Sądow i tu te jszem u  lub  n a j- 
bliższem u dostaw iły .

C hęciny dnia  6  (1 8 )  S i e r p n i a  1862 r.

Sędzia  P rez y d u ją c y , W aniew icz.

D O N IE S IE N IA  P K Y W A T N E .

(N . D . 4 9 0 6 )

(N . D . 4403) Sąd  Policji Poprawczej 
Wydziału Łęczyckiego.

W zywa wszelkie w ładze jtakcyw ilne  jako i w oj­
skowe nad  bezpieczeństw em  i spokojnością w  k ra ­
ju  czuw ające, aby  Józefa  b zęlańsk iego  la t 30 l i ­
czącego, w dowca, o s ta tn io  we w si T roszyn ie  Pol- 
skiem , Pow iecie G ostyńskim  zam ieszkałego , ob e­
cnie zaś p rzed  w ym iarem  spraw iedliw ości u k ry ­
w ającego  się, ściśle śledziły , i w razie u jęcia S ą ­
dowi tu te jszem u  lub  najb liższem u o d staw ić  r a ­
c zy ły .

Ł ęczy ca  d .  l i  ( 23 ) S ie rp n ia  1862 r.

S ęd z ia  P rez y d u ją c y ,

Asesor K oleg ia ln y , Wójcicki.

(N . D.

L .  R y lsk i.

P o  o d b y c iu  w  d n iu  dz isie jszym  d ru g ie j p u ­
b lik a c ji w a ru n k ó w  lic y ta cy jn y ch  i z a ra z e m p rz y -  
g o to w aw czeg o  p rz y są d z e n ia , te rm in  do  trz ec ie j 
p u b lik a c ji  i s tan o w c z e g o  p rz y sąd z e n ia  n ie ru ­
chom ości w  P ło c k u  N  2 6 Jj 262 i p la c u  N . 296 . 
n a  d. 18 (3 0 ) P a ź d z ie rn ik a  1862 r .  g o d z in ę  4 
po  p o łu d n iu  w y zn ac z o n y  zo sta ł.

P ło c k  d . 1 (1 3 )  W rz eśn ia  1862 r .
R y lsk i.

440D Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Pułtuskiego.

W ży w a  w sze lk ie  W ła d ze  n a d  b ezp ieczeń - 
s wein i p o rząd k iem  w k ra ju  czu w a jąc e  aby  na 
K a ro lin ę  B g m a n  c y g an k ę  z m ia s ta  J a n o w a  po- 
c h o d zącą  w yrok iem  R ządzącego  S e n a tu  D zie- 
s .ą te g o  D e p a r ta m e n tu  z d. 2 4 L u te g o  (6 M arca ) 
I , Ź n a  m iesiScJ  sześć z am k n ięc ia  

rob o czy m  sk az a n y  u k ry w a ją c ą  sip ba- 
czną  z w ra ca ły  u w ag ę  i w raz ie  u ję c ia  w p ro s t 
S ąd o w i tu te jszem u  d o s taw ić  ra c z y ły .  R y so p is  
je j n a s tę p u ją c y : la t  m a 42 , w z ro s t ś red n i, tw ara  

c ią u la , w ło s y  c za rn e , oczy  p iw ne , n o s  ściągły i 
u s ta  m ie rn e , z n ak i szczegó lne  ż ad n e .

P u ł tu s k  d. 13 (2 5 ) S ie rp n ia  l » fi2 r ‘

Sędzia Prezydujący,

R ad ca  D w o ru , D e i» lloWsl' i-

G ubernii Lubelsk ie j w L ublin ie .
aw iadanua iż z powodu s p e łz ły c h  b e z sk u te ­

cznie z poprzednich ogłoszeń term inów  na  żą d a ­
nie S tan is ław y  i Z ygm un ta  m atk i z s y n e m  F a r n e -  
zych w spółwłaścicieli d ób r K onopnicy A . Części 
S iek ierzyńsk ich  zw anej, w O k rę g u  i Pow iecie L u ­
belskim , G u b ern ii tegoż  n a z u isk a  położonych, 
odbyw ać się będzie w K an ce la rji podpisanego 
R e jen ta , w d n iu  10 (2 2 )  Październ ika  1862°r.

<N- D) v ; ^ ^ ^ czej
W zyw a w s z e lk ie  tf k ^ w iln e  jak ie

i w ojskow e nad starozlkonn “ Waj£lCeo
R a rz n ie io o  Oki-ęgu P io trkow skiego 1S° ’  T ’
i „ , o potwarcze oskarżenie i. ’ Pocb°- 

w y m iarem  sprawiedliwości’ u k r ^ 0 ’ 
eego się.bacznB °ko zwracały ywają.
S ą d o w i  tutejszem u lub n a ih ]f . ’ a w ‘'azie ujęcia  
m u transportem  p ocl s- “ . lz®z«nni okręgow e- 
Rysupis: w zrost dobry I„, 7a (lostałvi<i raczy ły , 
sy i broda czarna i ° ° Zy czarne> w l° -
tw arz ściąg łu , nosi sie D0S śuiitS ły ,
kiern jak o  śpiewak ■ .̂ ’ trudni s i - z “rob" 
w eselach . 1 kuglarz na żyd ow sk ich

Piotrkó

[ W r j k  W yrob ów  T ab acznych  |
LANDAU i SPÓŁKA

w  Ł o d z i .

, Z aw iadam ia  szanow nych in te re sen tó w  I 
| o raz  l la n ta to ró w , ażeby  w celu  z a w a r­

cia  w szelkich umów i k o n tra k tó w  raczy- 
| L się zg łaszać , bądź w m ieście Ł o d z i  
do b i u r a  f n l t r  y k i  lub w l l  a r -  
s z a w i e  p rz y  u licy  O r l e j  pod Nr.

I 800 do pana A .  I . m u l i t u  od firmy 
i do d z ia łan ia  upow ażnionego.

1?*: do pow szechnej wiado­
mości: iż bilety Lombardowe za N. 3 2 ,1 9 4  1 ,1 9 5  
33 ,1 8 4  wydane przypadkowo za g in ę ły .

W zyw a się w ięc  posiadacza, iżb y  n a j p ó ź n i e j  

77 o ty g o d m  od d . 16 P u ź d z ie ru ik a  r. i 8 6 2 , tojest  
od daty o statn iego  o g ło szen ia  z g ło s i ł s'9 i pra­
wo posiadan ia onegoż w D y r e k c j i  Lom bardu uj 0.  
w od n ił, gd yż  w  przeciw nym  rati® duplikat b i­
le tu  w ydanym  zostan ie  o s o b i e ,  której 
sko  zapisane w K sięgach  D y rekcJi

naz w i­
l l )

O g  T ji  z  E  Ź E  N  I  A.

rtfiirm an w m l e t c d ' I ■ KoIckt-/l'“ Loterji 
wiadomości iż b Luolinio, podając do wia-
Nr. 11,773 n  P° d N r’ 2876 !it' c ' 'A
kowo źao-inJi' e’ Z 5 klasy 99 Eoterji przypad- 
go posin.r ^ ’ ostrzeSa zarazem teraźnieisze-
nie °d* CM> że żadneJ z takowych
w .Ą gdyż wygrnll(! ‘yłko właścicielom

Kontroli Kollektora 
z°staną.

zap isa n y m  w y p ła c o n e

W a rs z a w a  d . 14 (2 6 )  W rz eśn ia  1862 r .

N a cz e ln ik  U rz ę d u , B a ro n  M engden . 
S e k re ta rz  U rzęd u , J -  K. N o iń sk i.

w d. 6 (18 ) Sierpnia 1862 r. 

Sędzia Prezydujący,
Asesor Kolegialny, Chmieleński.

(N . D. 5 0 3 0 ) Urząd Loterji w Królestwie 
Polakiem.

N a zasadzie doniesienia Kolektorki X-.oterjf W ej .  
land  w m . Z g ierzu , podając  do wiadomości iż 

lo su  pod N r. 12884 lit .  c , z 5 kl 9 y L ote­
rji  przypadkow o zag in ę ła , ostrzega zarazem  te ra ­
źniejszego posiadacza, że żadnych korzyści z tak o ­
wej nie odniesie, gdyż w ygrana tylko w łaścicielo­
wi w K ontro li K oktorki zapisanem u w ypłaconą 
zostan ie .

Wrszawad. 15 (27) Września 1862  r .
N aczelm k U rzędu , B aron  M engden.

S e k re ta rz  U r z ^ u ,  J .  K . N oińsk i.

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


